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KPT. BAJAN, 

słynny lotnik polski, zwy- ROK XIV. śRODA, 25-GO MARCA 1936 R. CENA 10 GROSZY Nr. 85 
cięzca Chałlenge'u, zaawan ••mmmmmm•••mm••l•------------------••lilll•••••• sował na majora. 

GEN. BLOMBERG, 
minister Reicbswehry, nie 
kandyduje podczas wybo
rów do parlamentu nie· 

mieckiego dn. 29 b. m. 

o r1al1Jvc zaiściac 1 ra 01ie 
Dziś odbył się pogrzeb · 8 zabitych.-P.P.S. ogłosiła żałobę robotniczą · do 1 maja 
Interpelacja w sejmie i <•dpowiedź ministra Raczkiewicza 

o przebiegu groźnych rozruchów . 
KiRAKóW, 25 marca. robotników w większych <>środkach nie m<>gły w inny sp0sób opanować sy- chód. Policja rozproszyła zebranych, a 

W ~u dzisiejszym odbył się po- pracy do proklam.owania na dzień dzi- tuacji, jak tylko przez ;iżycie bro·ni, · co z Uumu posypał się na nią grad kamie-
grzeb Oif1ar onegdaijszyo& zajść. Ogółem siejszy strajku s0lidarności. · pociągnęło za sobą szere!l ofiar. ni. W dniu 17 marca wybuchł zatarg 
zitin~ło osiem osób, z czego pięć ponio- Warszawa, 25 mairoo. Wi odip·olWliedizi n.a tę interp.el.ację za- w fabryce „Semperit". Około 400 robot-
sło. smierć na miejscu, a t~ zmarły ": . W. dniu .wc:wna~s1z.ym na po~iedzeniu brał g~os . minister spiraw wewinękz.nych I ników porzuciło pracę i okupowało te-

- szpitalu. Po·grzeb odbył się o g. 10-teJ se1mu .zgłosił p~seł Poochma.rsik1 z Kra- Ra.cz;k1eW1?az._ . . . . reny fabryczne. W dniu 21 marca wy-. 
rano. Kon.d.~ pogrzebowy ~usz~ł z k~a. mte,r:pelac1ę w spir:aw1e z,ac~orwa- . , W o~tatmm ozaisae Kflakow 1 sąsied-1 bucht strejk robotników salin wielickich 
Domu Gómikow pr~y .AI. Krasiń~k1ego ma stę "."ł·adtz. kr~~wsi~ch w zwi~zku m~ poW11atv przyczem i w tym wypadku robotnicy 
na cmentarz Rakowicki. YJI czasie po- z onegdai1is.zemi za11sc1am1 w Kraik()IWte. ST AL Y SIĘ WIDOWNIĄ SZEREGU l okupowali kopalnię domagając się przy 
grzebu robatnicy ,wstrzymali się od Poseł. P.oochmarski sk1ero·w:ił p.od ~d- . S!REJKóW. . wrócenia im płac z' roku 1934. 
pracy. • res~ .m~Mstra S·zere~ pytan, ząd~Jąic Mi~ły one WYJąlkowo ostry przebie.g. I W związku z temi wszystkiemi strejka" 

)Wczoraii JM"zerwany zosf:.ł strajk wy·1a.śn1en, ozy w z;w1ąizku z z,atairg1em Na1p1erw wybuchł zatarJ! w fabryce mi związki socialistyczne proklamowa· 
tai!tsówek, a o g. 3 po poł. wyruszyły na w fiahryce „Semperit" interwenj<>wała ,$uchard", poczem wybuchł strejk Iły w dniu 20 marca odbycie demoustra
m1a_st4? tramwa!e· W m!ędzyczasie po- inspe~tja pracy1 czy zbadano należyc~e szewców - chałupników. Strejk ten cji przed urzędem wojewódzkim. Po
myslme ~łatmono stra1~ w fabryce żądarua robotp1~ów, oraz. c~y uzasad~10 r trwa od ~ ma.rea r. b. nie waż strejk w fabryce „Semperit'' u
„Semperit , .!c}óry stal ,się przyczyn! ne było usuruęc1e f~botmkow, okup.u1ą· W dmu . 11 mar.ca r. b. odbylo się sitowaty wygrać dla swych celów ży
wy~uchu za1s<:· ,w; wyniku konferenc11 cych fabr. „Sem~rd • ~ dalszym ciągu, z~~Tomadzeme robotnicze, J?O którem u- wioły wywrotowe policja usunęła oku-
w 1nspektorac1e pracy p0seł Pochmarski zapytti1e, czy władte 1lowi'fuo zorgantzować mełegalny po- puJ·ącyth fabrykę ~obotników 

ROBOTNICY UZYSKALI POD- ' 
. . _ WYŻKĘ PLAC . Usunięt_o rów:ni~ż _górników, ok_upu: 

dniów.k-Owych o 10 prOiC. oiraz poidwyżkę lam~r~~w~n1·e a~m.1·r~ła ~n~„1el~~1·e~~ w lrlin~1·1· Jących . s~lmy w1ehckrn .. w odpow1~dz1 płac ako·rdOWych od 10 do 15 proc. Poza na powyzsze zarządzema władz związ-
tem podpisana została umowa zbiorowa ki socjalistyczne zapowiedziały · 
dyrekcji z robotnikami. Umowa ta u- za werbowanie żołnierz-u do marynarki NA DZIEŃ 23 MARCA STREJK 
WZ1ilędnia szereg postulatów robotni- J _ DEMONSTRACYJNY. 
czych. O g. 3 po poł. robotnicy wrócili . ~ndyn, 25 marca. I ślad dotychcza:s iednaik nie n1aiira:fioin«:·. W związku z proklamowanym stral-
do pracy. • • .. (PA.T) W1ceadm1,~a.ił I:Ien.ryk Boyle I Prawdop0.dobn, przyczyn~ zaboJ· kiem odbyło s:i~ z·gromadzenie około 

K~akowskt OKR PPS oi,tłos1ł do dnia Somerv1lle zos~;ał ubiegłe!. 001cy zamo~- stwa. by!<> poierame przez ad~1rała S~- 4,000 strajkujących robotników. Staro· 
1 mata r. b. . dorwany w srw~1 re~yd~?'c.11 w _hrabstwie me~v~lle a wer~u do . arm11 brrty1- stwo zezwoliło na urządzenie tes;ro wie· 

żALOBĘ ROBOTNICZĄ. Coirk w Ida:n.dg. Zaibo1cy, ktor,zy pirzy-1 sk1e1. W poko1u, gdzie popełniono cu d arnnkiem że otem wsz scy 
Poza tern komisja centralna związ- byli siamochodem, diaJ.i dio ad!minała s.ze- zbr.odnię, ZiTha:le.ziooo na podłodze ki1k1a ' J?Od 'Y T ' P t or 

0 
y 

0 k ' ł · b" · · · J d oł · h ł rozeJ ą się. ymczasem u w z ny z • ow zawodowych wezwała wszystkich reg str~a ow, za t1a.i1ąc go na t111e111scu.
1 
eg~empJarzy o ez.w, naw u1ącyc m o- st ł h. d, d stracyjny któr ru 

KARUZELA 
Tygodnik- przygód 
ciekawych i wesołych 

Nr. 11 
u.kazał się w sprzedaży 
Treść i 

W zbrodni, jak przypusizc~aią władze dych ludizi, by ws·tęipowarli do brytyjskiej I a poc 0 emon · 1 Y • 
poHcvine, biia:ło udział kiLkra osób. Po- ·armii i macynairki. Zamoodowany wice· szyi W kierunku .Rynku. 
li.cia. wydała z~rr:ządizenie w celu. wykiry- j admirał liczył 72 tata.. Tłum . zatrzymał się przed Bar-
c1a 1 schwytama pr.zestępców na któr-ycb bakanem I podburzany przez elementy •tb -• wywrotowe oraz męty srpoteczne zaata-ReW O I U C:J-O W Hl ODJI kowal poLicję gradem kamieni i ceg'.l~t, 

padły strzały rewnlwerowe. Wreszcie 
wywołana przez teścia królewskiego tłum natarł na policję, która w obronie 

ATENY, 25 mairca. na, tak że wiadomości nadchodaą z 'Al- wlasne! J;>yla zmuszona użyć broni. Je· 
Otrzymano tu wiadOm<>ści o banji jedynie przez Grecję. dnoczesme zaczęto. d~mo!ować sk!epy 

groźnej rewolcie ludności południowej Rewolucja ta, skierowa·na wyłącznie oraz obrzuc.ać kam1emam1 .tramwaJe.-:-
Albanji przeciwko królowi Zogu. przeciwko . królowi Zo2u, jest dziełem Około • godzmy 2 popoł~dmu del~gac!a 

Sytuacja jest bard~o Jilroźna. Król południOIWo • albańskie.jlo dostojnika 1 robotm~ów została przy1eta ~ urzędzie 
Zogu ściąga pośpiesznie do Tirany od- Szefketa • Ferlacl-beya, b • teścia króla wojewodz~im i. zapewni~a. ze natych-

11 ttarte kom1·czne działy wojska i żandarmerji, aby -nie do- ZoJ!u. miast podeJmie mterwenc1e celem uspo-
't '8ł.I 5 puścić rewolucjonistów do stolicy~ PraJlnie on w ten sposób, pomścić kojenia tłumu. Interwencja ta nie odnio· 

walczy w cyrku z lwem 

FERDEK i MERDEK 

p AT i p AT ACH O N W calem państwie olił<>szony został hańbę swej córki, . którą Zolfu porzucił, sła jednak skutku wobec cze.sw policja 
zwyciężają w wyścigach motJcykloWYcl stan wojenny, ·Wszelka komunikacja obwoławszy się królem Albanii. · przystąpiła ponownie do 

p L U M p E K między Tiraną i zas!ranicą jest przerwa· ROZPRASZANIA DEMONSTRU· 
' .JĄCYCH. 

16-letni chłopiec targn~ł sie na życie :!~~ ~~~~i~~~~!r~;~::~~st~~~m~a!~e;. spodnie i pies 
OSeOLEK-WESOLEK gdy! został zdradzony przez swą 15-letnią ukochaną banie lub stosowanie niewłaściwych 

metod ze strony poszczególnych czyn· 
ników _.:._ rząd ·nie zaniedba wyciągnąć 
z tego odpowiednich konsekwencyj. 

:nści s i ę na P· Jacentym Lodź, 25 marca. Obok chłopca leżał dużycJi „ rozmia-

z „ ' • k (gr) OK'oto go:tiz. 9-ej w:ieczorem zau- rów kozik, którym desperat zadał sobie POWIBSCI rysun owe waiyl jakiś przechodzień ul. Lelewela straszliwy cios. ' "i"• "'" 1 ' 1 U~ 
Roman w kraj"u Lo.nga młodego chlopca, leżącego na trotua- Mamrot był zakochany w 15-le'tniei 

- dalszy ciąg „WYSPY CUDÓW" rze. Chłopiec cicho jęczal. a z rany w sąsiadce. Dziewczynka odwzaiemniała . Ostry strajk w Lidzie 
JAsdO e.•• 111:111RAZYLJI piersi sączyła się krew. się początkowo uczuciem, kiedy Jednak 

Iii "'""' Eli poznała kolegę Mamrota, spotykała się ,. w fabryce „Ardat•~ 
. da lszy ciąg egzotycznych przygód Zawezwano pogotowie miejskie. Po z nim coraz rzadziej, aż wreszcie oświad ~. LIDA, 25 marca. 
K!l>iumna dla dziewcz_ąt kilku minutach przybył dyżurnv lekarz, czyta mu, że go .me kocha. w fabryce „Ardal'' trwa od dłuż. 
PAT i PATACHON który stwierd~i_ł g~ęib~ką rane w okolicy . Chfoplec ~rzejął się do t_eg-~ st?pni1a, szego cz~su ostry strejk. Strejk ten 

t serca, zadaną Jak1ems astrem narzę- ze postanowił odebrać sobie zvc1.e. -- przybrał 1eszcze na sile a to w zwiazku con ra d · I · ' · · flliERDEK i FERDEK I ziem. Wczoraj, przed popełnieniem strnszne- z zamiarem właściciela fabryki urucho-
- ma ła a\rnntura i iei wielkie skutki _ Rann~go przewiez.iono w stanie bar- g? czynu, napil_ s:ję sporej ilości wódki i/ mienia warsztatów pracy pr3 y pomocy 
Nowa 11ra towarzysks I dzo groznym do szpitala w Radogosz- kiedy znalazł się na ul. Lelewela, wbił; innych robotników. Odbył się również 

j 
czu. Jak się okazało, był nim 16-letni Je-i sobie nóż w serce. I tam jednodnfowy strejk powszechny na 

C a 10 rzy Mamrot, bez zajęcia, zamieszkały Stan mtocjociane&o sarrioMicv jest wji. zn,ak solidarności ze strejkujący-mi. W en gr , w.ra~ ż ro,dii~ p_rzy; S.i-9.§ie :e.a_~jan!~; ~alszym .~i~gu groźny . . Lekarze ni.e .ro- całem · mieście panuje nastrój podnie~e- · numeru • Jdef~ ·k\Q\ na.!1211eJ; Jl!t'~ .IQ ·~ .... Jlia,. .a pą ~eh u~~ l!&kole policy1ne. 
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Niezwykłe sceny pr.zed gmache01 sądowyllł. - Czy Grzeszol
ski kłamał? - Tajemniczy detektyw i jego pomocnica. -.~o . 

m.ówi była służąca Grzeszolskieh, Szyjówna · 

8-my dzień wielkiego procesu w Sosnowe~ 
. . ~snowi~ •. 25 ~ca. ?Jl· do rąli władz. Bendera opowiada,! Niemiłe wrażenie sprawiają zeznania gdy spotkałem na ulicy Grzeszolskiego, 

Dzień wozoa-aJ~Y pNyruos~ m.ezw;yi~ły ze kartka ta była u1?'Yta w Jtarnku ze Mariana Niemczaka, męża Kuczalskiej. zapytałem go, co to ma znaczyć. Grze
~ort w sensa.cy1nym proces1e tructctill- smalcem. Jest to echo swej żony: Operuje temi szolski powiedział, że przyjdzie do mnie 
s'kim w So:s.rlQwcu. 1:e.n ~it sp~ Prokurator: - Czy pa.n często przy· samem~ terminami, co kilka słów, o.po- więc mi opowie. przyszedł istotnie i za. 
dow~y. z.ostał ze.zna;iuem: 1edne~o z nar lapuje. „g,rypsv"? wiadaJąc o dzieciach dodaje słowa, któ- żądał znów świadectwa zgonu. Napisa
JPOIWlaz~1e1szych _św1aidk01W oski~tenie. ŚWladek= - Nie. Zwłaszcza, gdy są re rzekomo mieli kierować do Kucza!- tern je, ale nie wydalem mu do reki, lecz 
dr. AmsfeLda, kt?.ry kategwycznie za- miste.mie ukryte. Ten m.alaizłem prze·z slkiej: „Wiesz oo ciotka„.'' I tak samo: udestałem do magistratu, gdyż według 
P?1Zec:zył ;wszystk.1emu, ~ co powoł~ał p:nzypadek. ludzie mówiłi, ludzie słyszeli, ludzie po· l"rzepisów w wypadkach; 
saę w ubiegłym t~g·od~1u Grze1sizol·s~1, a I Prokurator: - Zna•czv się, te był mi- wiedzieli... KIEDY ZGON WYDAJE SIĘ PODEJ· 
tem . samem zaic1emnil rw poiwamym sternie ukryty? . RZANY. 

stSZAN_u SE OBRONY,. CZŁO,WI. EKA.. ·s ... ;;::~ek: - Tak, schowany bardzo ; łtiB pami.:ata •. kiBdJ ·Sia lekarzowi nie wolno wręczać świadec-
kar bó """ 1 \ 'I .., twa zgonu członkom rodziny. I znów po 

os . zone~c;> o za !st~. dz1ec1? usiło- . Prokurator: - A może specjalnie zo- 0Ż101ł kilku dn'.lach zapytałem go, gdy spotka· 
wan!~ zaboJstwa słuzącei 1 pode1rzanego 1 stał włożony, by dostał się do r~k władz ! -" lem przypadkowo na ulicy, co się dzie-
zabo1st~o _z0 !1Y· • więzie!lnych? . I Sędzia Michalski: Wszystko co ie z tą sprawą. Odparł, że sie niczego 
. . Częs~ ~w;adkow ze~niawała wpr.av:· świadek: - Nie, to było za dobrze pan opowiada pan słyszał? Sam pan nic nie boi się, że da sobie radę, gdyż ma pro 
dz1e o?c1~za1ąco, ale ~ue. b~a "!' stMtie ukryte w smailcu, Zni.la.złem zupełnie nie widz'.laJ? 
zatrzec u1ernne.go wrazerua, 1akie wywo przypaidk,owo. ; świiadek· N' . 'd . ł tekcię i prokurator niep_otrzebnie się do 
łaf·łyldkaitegoiryciZIIle oświadczenia dr. Ani- . ~d~. Hofmokl-Ostrowski: .- Pan· Wszystko opowia,d~t~1~~'K:~:a~~as~1f~ niego przyczepił. Oświadczyłem mu 
s e Za.. , . mowi, ~e karlika. ukryta była w tłusz-1 r.i ludzie. wówcias, żeby mnie na świadka nie po-

aJitltere·s~rwarue pir1c„cesem w So- czu? I Ad · . dawał, gdyż nic•korzystnego dla niego 
snowcu nie słabo.ie. Wczoraj rano pr,z.edl świadek: _ Tak. w. Hof?.ttokl - Ostrows~i: -. ~e- Lie zeznam, ponieważ podejrzewam go, 
gmachem sądu okręgoiwe.l!o działy się Adw Hoł okt • O t o k' · _ W' dy brał pan slub ~ Kucz~lską 1 gdzie· ze otruł żonę Chloral hydratem. to daje 

· kł T · ł • m s r ws 1' ięc świadek· - Nie pam1etam L wręcz ruezwy e sceny. ys1ęczny t urn dl-acze~o niema na niej tłustych plam? Ad H •1 kl 0 t ki p owiem, Jak wynika z tych ksiażek (dr. 
oczekiwał na Grzesz.olskiel!o i gdy go świadek: _ Wyczyściłem ją. w. 0 mo • . 5 rows :. - r9- Anisfeld znów wyciąga ksiażkj z kie-
ujrzano, za•c·zęły paidać okrzyki: '.Ad H f kl 0 t ki N t szę · zaprotokułować, ze ten świadek me szeni) charakterystyczne zaczerwienie 

_ ZBRODNIARZ! MORDERCA! . w. ~ mo. •. s r0ws : - . 0 0 pamięta gdJfie i kiedy brał ślub. A jaki to twarzy. 
NA SZUBIENICĘ! 1es.{_ ZUip~łmeb mew1~ryJ!obdnł e. Chc1ał~y~ był ślub? Przecjeż Kuczalska nie ma roz pr..-ew~"-lczący: - A "O on na t~ 

O 
. . bl' .d • zo°'aczyc, a y mozna y ·O wyczysc1c • d k , . 1 t lk . ? "' vuu _ ... 

pm1a _PU 1c:zina ~ ~ła 1uż wyrok. tłuste plamy z papieru. wo _u . oscie nego, Y o separac~ę odpowiedział? Czy nie balsie pan? 
Czy aby me.. pr.zedwc~esme?. . Sąd ogląda „gryps". Istotnie żad· Swiadek:-:-- To _był śl~~ cyw~'lny. Swiadek: - Nie nie balem s:.e. On mi 

.~?Y~Y m7 . ene'r.·J!i~:zin.a , inte;wenc1·aJ· nych śladów tłus,z·czu na nim niema. „ ?rzed pulpite~ s~iadkow sta.ie. wre- powiedział, że jestem dobrym lekarzem 
pohs11 p·1e~ze1 i konne1, bvc, moze tłum SL.Cle klasycz~y. s~iadek. dr. Amsfeld: jeśli się na tern poznałem. 
rzuciłby się na Grzeszolskie~. Taki J k d k f ł Jest bardzo msk1, mepozorny, źle mów1l GDYŻ NIKT SIĘ NA TEM NIE ZNA 
przynajmniej się zapowia<lało. a pro 0 0\Vano 8 po polsku. ży"Yo .ges~ykuluie. Trudno o· I śMIAL SIĘ PRZYTEM •.• 

przeć się wrazenm, ze świadek ten mó· 
wł prawdę. A prawda ta iest druzgocą„Cudowna" leki śląskiego 

znauhora 
Następnie zezn,aie chemik z koncernu 

Gieschego, Konrad Musialik, który opo· 
wiada ia.k produkowano tal w laborato
rium. 

Po przerwie zenawał Paweł Nacoń, Przewodniczący: - Czy do laboirato-
zięć znachora, od któreJ!o brano zioła na rjum był łatwy dostęp? Czy móJ!ł sobie 
leczenie choreg.o Jerzego Grzeszolskie· ktoś wziąć cichaczem tro.chę talu? 
go. ·Sam zniachor nie pi;zybył sipowodu . świade~: - Owszem. Laboiratorjum 
choroby, a ponieważ Nacoń był jego po· me było pilnowane. Zresztą tal otrzy
mocnikiem, udzielił też wyczerpujących mywał dozorca fabryczny, celem trucia 
zeznań, dotyczących „kuracji". N ac oń szczur6w. · . . 
jest ślązakiem, mówi gwarą śląską. Z ~koJ.ei zezna.je księJ!arz z Będzina 
tego co opowiadał, okazało się, jakie to Achilles Nachutowicz. W księgarni tej 
praktyki stosuje osławiony znachor Grzeszolski często kupował . książki, 
śląski. Przyznał się, a później potwier- chodzi więc o stwierdzenie, czy dzieł.o 
dziła to prac01Wnica a:p.teki w Mysłowi- „M_edycyna sądowa" prof . . Wiachhołtza 
cach Janina Piątkówna, że kupował 0111 kupił, czy też oitrzymał, iak twierdzi, od 
zupełnie obo1jętne i nieszkodliwe, ale dr. A~isfelda. 
też nie dające żadnego pożytku zioła, Sw1adek zez.naje, że jedyny egzem· 
jak nprz. rumianek, które aplikował póź plar,z „Me.dycynv sądorwej" przysłał·a do 
niej jako cudowne leki w różnego ro- księgarni firma Gebethnera i Wolffa w 
dzaju dolel!liwościach. Warszawie w czasie t. zw. „Tani.ego 

Szereg świadków, który następnie Tygodnia, Książki". Został oo sprzeda
przewinął się przed ,sądem, nie wniósł n~, ale komu - tego świadek nie pa· 
do spr·awy nic sizc.zególnego. Były to m1ęta. . • 
panie, które kupowały śmietanę u tej Prze~ruczący: - Czy pan zna 
samej baby, od którei ku:powała śmie-ta- Grze.s~o/.skiego? 
nę Cabwiówma dla Grzes•zolskich. Sły- ŚWiadek: - ~!1am o tyle, że był na· 
sz,ały one, że pono Grzeszolscv pocho-- szym częstym kh1entem. Kupował prze 
ro·wali się po spożyciu śmietainy, same ~ażnie nauk1owe dzieł.a, jak psychoana· 
jednak twierdzą. że śmietana była do- hzę, kodeks kał'ny, kodeks . postępowa· 
skonała i nie budziła żadnvcli zaistrze· nia karnel!o i t. d. 
żeń, Prokurator: - Kiedy liupił te oslat· 

HemylC Sikora, niauc.zyciel muzylii, nie ks!ążki, kodeksy? _ 
uc1zył ~ry na foriepianie zmarłą żo.nę _ świadek: - W październiku 1934 
Grzeszolskiego Annę oraiz cór1kę Lu- roku. . 
cynę. Prokurator: - "X „Medycynę są· 

Przewotłniczący: - Czy I:u·cyna dową".? . . . 
Grzeszolska mfała iak'ieś 'defekty w rę- ŚWiadell: - Była ona sprtZedana 
kach? mniejwięcei w tym samym czasie. Ale 

świadek: -" Nie miała {-..tl(o s1k1:'iZy· kto kupił, czy pan Grzeszolski czy kto 
, Yłl • • • 

wienie małego pafoa u pl".awei ręki. in:nv - ~te pa.nuęta_m. . • . 
, P~kurator: - Ale ni·e miała wy· . Zezna1~ _ nas.tę.pm~ .sizer~~ fun.KC)oin~· 

krzywionych, szponowatvch . palcbw, r}UStzy słuz.by śled·c~e1 1 pohc1iall1;tów, kto· 
jak to się zdarza u ludzi, obarc~onycłl rzy p;zepr~;adz.ah do·chodzeme._ Z z~· 
dziedzictwem alkoholizmu? 1 zn.ań ich na101iekawsize są zezn1a1111a poh-

świadek: - Nie. 1 cjainrta Ignacego Zakrzewskiego. Miesz 
ka on w dzielnicy Po}!oń, w poblitu Bu· 
gaijów, znał dobrze Lucynę Grzesirolską 
i często riozt1)!awiał z nią, spotykając na 
ulicy. 

List w garnku za 
szmałuem 

Sk'olei z.eznaie F r>anciszek' Ben.dera, 
strażnil-: więzienny, który znalazł 
„gryps". jaki usiłował wysłać z wię
zienia Grzeszo,}ski. Oskarżony zeznał, 
iż gryps ten pisał umyślnie, by dcma.ł si' 

- Pewm.el!o 'dnia spotkałem Lucynę. 
Była ba.rdzo bladą. Pytałem C•O iei jest. 
Skarżvła mi się, że jest choir·a i przeko· 
nruna jest. 
żE JEST TRUTA, TAK JAK JEJ 

MATKA I BRAT. 

ca dla Grzeszolskiego. Grzaszolski kl amf 1 I , 
T • · • - Na tern się ta sprawa wlaśdwie aJBmDICiJ zgonu ZQDJ skończyła - mówi dalej dr. Anisfeld.-

[i I ki · Chcę jeszcze oświa<lczyć, że kłamstwem 
rZBSZQ S BgO jest, co zeznal Grzeszolski, że pożycza-

- W styczniu 1933 roku wezwany le'in od n:iego pieniądze, kłamstwem jest 
zostałem do chorej. Było to . wczesnym że pożyczafem mu „Medycynę sądową" 
:ankiem, ubrałem się więc śpiesznie i po gdyż nigdy takiej książki nie posiada.
biegłem. w drodze, dwaj mężczyźni, lem, ktamstwem jest, że .prowadziłem z 
którzy po mnie przyszl~ opowiadają mi nim dyskusję o truciznach, gidyż mówi
że stan jest beznadziejny. Na wszelki łem mu tylko o chloral hydracie i wresz 
wypadek kazałem więc kupić zastrzyki cie kłamstwem jest, że oowiedz'.lałem 
na wzmocnienie serca. Ale gdy przyby- mu o tern, jakobym słyszał od kogoś, 
lem na miejsce, później dowiedziałem że dał on prokuratorowi 5000 dolarów 
się, że chorą miała bvć żona Grzeszol- za zatuszowanie sprawy. Ani tego nie 
sk~ego, przekonałem się, . mówitem, ani o<l nikogo nie słyszałem. 

ZE TA l(OBlfTA NIE ŻYJE. Prz~w.1dnkiący: - Czy bywał pan 
Zwróciłem tylko uwagę na nlezwv· w rodzinie Bugajów? 

kle rumieńce na pollczkach trupa. Nie Sw. - Owszem, bytem. Czytałem 
chciatem już robić żadnych zabiegów, w gazetach, że dzieci Grzeszolskiego 
ale uproszony przez rodzine, zrobiłem umarły. Poszedłem więc do Bugajów, 
zastrzyk, oczywiście bezskutecznie. ·- gdyz interesowałem się tern, i zapyta
Dowiedz:iałem się przytem, że byt to na- lem dlaczego mnie nie wezwano do tej 
gly zgon, gdyż poprzedniego dnia pani sprawy. 
Grzeszolska była zdr<>wa. Zwrócił się Przew.: -,... Co Grzo;szolski mówił 
do mnie wtedy jakiś pan, jeden z tych, panu o ministrze Prvstorze? 
którzy po mnie przyszli, jak sję później św.: - Ja nie chciałem tego wspo
okazalo pan Grzesz.olski, żebym wysta- minać w śledztwie, uważając, że to jest 
wił świadectwo zgonu. Ponieważ nie obraza i nie chciałbym teraz o tern mó
stwieridziłem przyczyny zgonu, powie- wić. 
działem, że narazie tego świadectwa Przew.: - Proszę powiedzieć to są-
wydać nie mogę. · dowi. 

Pan Grzeszolskl nie miał wówczas św.: - Grzeszolski powiedział, że 
pieniędzy · na zapłacenie mi za wizytę, on się nie boi prokuratury, pc.nieważ 
udałem się tam więc następnego dnia. minister Prystor jest jego krewnym, 
Otrzymałem 20 zł. Gdy wy.chodziłem z więc pojedzie do Warszawy i poradzi 
jego mieszkania, wciągnęli mnie do s~- sobie. · 
bie Bugajowie i pytali, czy zgon pani Prok.: - Czy natarcie twarzy ręką 
Grzeszolskiei nie wydale mi sie Podei· może dać taką czerwoność jak chloral 

i t i d ił I dydrat? 
rzany, czy n es w er z em otruc a. Nic św.: _ Wykluczone. 
na to nie odpowiedziałem ale w tym mo-
mencie przypomniałem sobie rumieńce Obrońca: - Czy panu \viadomo, że 
n.-. twarzy trupa i gdy przyszedłem do zatrucie gazem świetlnym również da
domu za·cząłem badać te rzecz w książ- je czerwoność? 
kach medycznych. O, tu mam te książ- św.: - Tak, ale na calem ciele, tu 
ki... · czerwon~ była tyl~o twarz. 

Dr. Anisfe1d wyciąga dwie ks~żecz- <?~ronca: Więc pan twierdzi, że 
k'f z kieszeni i chce złożyć na stole sę- 0 mmistrze Prystorze to pLrawda, a o 
dziowskim. Przewodniczący zwraca mu I 5000 dolarach dla prokuraiora to kłam-
jednak, że jest to zbyteczne. · I stwo? • 

- G~y po kiłka dn)ach dowiedzia św .• - Tak. 
t~m sĘ, że m~ być dokonana .ekshumal Dalszy ciąg na str. 3-eł. 
c;a zwlok, zamterespwatem s1e tem. I 

• 
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' SWIADKOWIE ATAKUJĄ .. 6RZESZOLSKIE60 
• (DOKONCZENIEl. . dz.iłem, aby nie uszczano jej do mnie 

t>b • • d • ·'- • ronca: - Pan twierdzi, że przy- o mi~an1a. 
szedł po pana Grzeszolski, czy pan to Sędzia: - Dla.oze~o w takim wy-
sobie dobrze przypomina? pa;dllru poimviolił je4 pa.n pielęgnować 

św.: - Tak, pamiętam dobrze, przy d7Jieci w cho_r;>bie? . 
szedł 'Orzeszolski i jeszcze jeden męż- Grzeszolski: - Nie przypuszczałem, 
czyzna. że dzieci są trute. Uważałem je tylko 

siedemdziesiąt kilka osób, oraz cała Po
go6 nie daliby mi spokoju, twierdząc, że 
chcę otruć Lucynę. Ja nie miałbym się 
przed nimi gdzie schować, a bez Lucyny 
nie chciałem się wyprowadzić. 

blsty dzieci Obrońca: - Nie rozumiem w jaki za chor'! na tle dziedzicznym. 
sposób. Pan go powinien był zastać w ~Hl: :-- Ale P~ p~w~ecbiał, że Prok.: - To iest doŚć dziwne, ie 
biel~źnie a przecież Cabajówna zeznała pode,1r12:ewa 1ą, .o otru~e dziec~? . • teść tytułował pana „panem dyrekto-

prokuratora dojdziemy do tego, że 
Grzeszolski pozwom przenieść dziecko 
do Bugajów, by w mieszkaniu teściów 
właśnie ie truć. Przecież to niesłychane 

Przew.: - Ale wnioski p. obro1ka 
może wyciągnąć po przewodzie sądo
wym. 

tu, ze Grzeszolski spal i kiedy rano we- . Grzeszolski. - !>ziś t~ mo~ę ~ m6" rem", a pan się je~ bał. . 
zwano lekarza do zmarłej żony był w ~1ę ~?eł czasu, kiedy Się do~iedz1ałe!ll Grzeszolski: - On tytułował mnie 
mie~zkaniu w bieliźnie. ze dzieci ,zostały ~rute, ale wow~za~ n~e 11panem dyrektoTem" wtedy, ~dy chciał 
. Sw.: _Proszę sądu, gdy przybyłem I znałem ~~ na ob1aw~ch z~trucu~ 1 tue wódkę lub pfeniądze na wódkę, a "gdy I 
do zmarłej w pokoju było około 15 osób mogł~m JeJ ~ to ~e1.rzewa~. Na1lepszy nie d,os:tał, to mnie obmawiał w po
ale z całą stanowczością nie przyporni· dowod,. ze ru~ p~dziehłe-1;11 się. na~et z,l,e · tworny spo,sób. 

Adw. Ostrowski: - Nie, panie prze. 
wodniczący, gdyż takie wnioski często 
pozostawiafa niewłaściwe · wrażenie 11a 
sali. 

cnińska, czy japońska 
trucizna 

nam sobie, aby ktokolwiek był w ble- k:u.zanu mO')~nu. pode1~zemam1. Poz- Prok.: - Czy może się pan powołać Skolei zeznaje Emilja Szmltówna, 
liźnie. ruei.. gdy d0W1edz1a.łem się prawdy, zro- na konkretne dowody, że ~dy dzieci nie przyjaciółka szkolna Lucyny Grzeszol-

zum1ałem, były pod "Y'Płvwem Kuc.zialskiej, to bar- skiej. · ·n"1ez1n kl dB1Bkt \V . żE KUCZALSZKDAOLJNESAT. DO TEGO dzo pana kochały? - Z Lucyną bardzo się przyjaźni-
w J J J Grzeszolski: - Oczywiście. Do akt łam. Zazdr6ściła mi, że mam ojca i 

N . . . . . · Kuc,załska wogóle ode~,rała dziwną sprawy są dołączone ich listy do mnie matkę, mówiąc, 
. astępme zezn'.1-Je .dziwny świadek.t rolę w mojem życiu. Mówiłem już o z lata 1933 r., a więc z okresu niemal ŻE SAMA NIE MA ANI OJCA ,ANI 

Kahsz, który baw.il s~ę w d~morosle~o tem, że s1ale nastraiała dzied przeciw· bezpośrednio poprzedzającego ich tra- MATKI. 
dete~ty~a. Opo.wied:-ial 0 !1· ze "'."ynaJąl ko mnie. Pamiętniki Jerze~o i Lucyny, gicżny koniec. Listy te są przepojone O ojcu wyrażała się źle, mówiła, że go 
SJ?eCJa~me CabaJ~wme 1!11eszka!11e~ po- w których dzieci się niekiedy niezbyt uczuciem miłości i przywiązania. Pro- się boi. Opowiadała, że z Jerzym zamy~ 
mewaz słyszał, ~e. tam Jest co~ m~ w dobrze o mnie wyrażają, były pisane b d ł · i r t · 
po:zą~ku w rodzmie Grzeszolskich 1 są- pod wpływem Kttc.zalskiej. Najleps,zym szę, że Y są zapozna się z tern 1s ami kają się na klucz w nocy z obawy 
dził, ze będzie mógł od swego lokatora dow<Jdem, że ~dy wYiechały na foolooje Prok.: - Dlaczego pozwolił pan, przed ojcem. 
wydostać jakieś interesujące szczegóły. letnie i wyzwoliły się spod jej wpływu, aby córkę, gdy zachorowała, przenie- . .s~~zia. ~.i~h~lski: --:--- C? P.a~i wie. o 
Pamięta, że pewnego dnia przyszedł Jo ich miłość do mnie bvła bardzo wielka. siono do Bug~jów. - . J~kieJs chmsk1eJ czy Japonsk1eJ truc1ź-
Cabajówny Grzeszolski. Później Caba- W. noc przed śmiercią syn płakał prze- . Gr~eszo~ski: - Są~zę, ze gdyb~~ me( , . . . . 
jówna wyszła na ulicę i kogoś szukała, demną, pro1Sił, by go wyrwać -0.d Buga- me .P?zwohł, toby mme teraz bardz1eJt . Sw.: - Ja wlasc1w1e me 0 tei:n me 

· świadek domyśla się że Grzeszolskiego. jów, a Lucynę mieliśmy porwać silą. I obc.iązato ~ oczach .sądu, a ~tedy na-1 wiem ~onkretn~g~. Jedna z kol~zanek 
Podając te fakty świadek przytacza Je1!o śmierć pokrzyżowała te plany. I raziłbym się na !o, ze cała .ulica s~ala: o.dP?~1~?at~ .m1, ze ~ucyna zw1er~ała 
szczegółowe daty kiedy to miało miej- Prok.: _ Dlatego pan się wyprowa-,. by prze~ ok~a1m mego ;me.szkama • 1 się. _ieJ, 1z O]c1ec posiada .ta~ą .truciznę 
sce. dził się od Bu!!aiów po śmierci Jerzyka, wo!ała, ze me chcę oddac corld, bo ~ chmską czy japonską, ktore1 zaden u-

- Pewnego razu - mówi dalej ~dy zaczęły si~ te awantury? tru1ę. . . . czony n!e rozpozna. . . . 
świadek - zacząfem mówić z Caba- Grzesz<>lski: - Proszę sądu, trzeba I Prok.:,- ~l~ Jednak t? dz~wne, ze Sędz!a: - Al~ pam tego me opow1a-
jówną o truciznach. znać psychikę dzielnicy Po~oń, w której I pan, tak zle zyJąc z rodzmq :1,nny, po- dala bezpośredmo? 

Przew.: - z jakiej racji zaczęliście ja mieszkałem. Nie miałem możności! zwom im zabrać córkę podczas cho- św .. - Nie. 
mowić 0 truciznach? wyprowadzić się, d0póki nie wyjaśniłaby I roby. Sąd zarządza przerwę. 

św.: A to ona zaczęła 0 tern mó- się spra'Ya śmierci J.erzyk~. Przecież l. Adw. Hofmokl-~strnwski: -- Ależ toł „ 
wić. Widziałem, że ma łyse miejsca na gdybym Ja wypro~adził się.! zabr:ił Lu• Jes~ wyprowadzame paradoksa_Inych JUTRZEJSZY !.!EXPRESS PRZY-
głowie. Pytałem ją skąd to jest, a ona cynę, cała rodzina Bu~a1ow, bc;i:ąca wmoskow. My przez takie pytama p. l NIESIE DALSZY CIĄG PROCESU. 
odpowiedziała mi, że była chora i że 0 

H * 11' µw " 'HA iifD •Ji'il1WMttN!fl as * 

~~~cr!~1~b:gjyż:i~m~;~:~!d~1:i;d~ Echa s'm1ertelnego wypadku ur fab·ryce 
mnie została w\nna za :niesiąc. Powie~ I · . VI 
działa, że nie ma pieniędzy. , • 

. - J~k ~o - zapy.tatem -. J.ak pani Kto ponosi winę za śmierc robotnika, Kurowskiego? -
mema.piemędzy to mech pamaaGrze- Wyniki dochodzenia spec1ralnei komisii techniczne1· 
szolski. ~ _, .~ 

Cabajówna położyła rękę na sercu! Lódź, 25 marca. 1 Na p,odstawie przeprowadz-onego· do- powodów, a mianowicie: wskutek roz-
i powiedziała, że nic ją z Grzeszolskim (k) - Jak już donieśliśmy r>okrótce chodzenla ustalono, co następuje: prucia się siatki miedzianej wirówki, 
nie łączy. Ja zawołałem sąsiadkę Mar- o tern, w farbiarni Maksymiljana Keniga I O godz. 5-ei po południu, t. i. wów- wskutek rozluźnienia się nitów trzyrnaią
kowską i powiedziałem jej, żeby się nie przy ul. Puckiej 8 wydarzył się wstrzą- .

1 

c.:zas, gdy mia! miejsce tragiczny wy- cych siatkę lub też wskutek pochylenia 
wypierała, bo to jest świadek. Wtedy sający wypadek: wskutek pęknięcia ma- padek, na sali fabrycznej znajdowało się się osi pionowej wirówki. 
ona uciekła. szyny odłamkami żelaza śmiertelnie ran- sześciu robotników, zatrudnionych przy Następstwem tego było rozerwanie 

Przew.: - A skąd pan tak dobrze ny został Jeden z robotników, 64-letnii t. zw. wirówce, służącej do odwadnia- się metalowego pancerza, którego od-
pamięta wszystkie daty. Walenty Kurowski (Krzyżowa 9). Prze- I riia przędzy. tarnki zabiły Kurowskiego. 

św.: - Ja sobie specjalnie notowa- wieziony do szpitala Kurowski zmarł W pewnej chwili dal się slyszeć głoś- Za wypadek ten nie można nikogo 
łem. Pomyślałem sobie że może hl'Ć z w strasznych męczarniach. ny huk i wirówka rozleciała się w ka- pociągnąć do odpowiedzialności karnej: 
tego jakaś sprawa, to I~płei zapisać so- W z~iąz~u z tym wypadkiem budy- wałki; Odłamki ~el~za wyrzu~one w n1e ~y~o ?owi'em ~irly . robotnika, jak 
bie i zeznawać w sądzie dokumentnie nek farbiarm został przez wladze opte- powietrze olbrzymią stlą przeleciały nad rownnez me byl·o wmy fLrmy. Poprostu 

Obrońca: - To pan nic jeszcze nie czętowany, a wczoraj na miejsce udała głowami robotników i przebiły sufit. pa- mia! miejsce rzadki i nieszczęśliwy WY· 
wiedząc zgóry sobie zapisywał k ""'się specjalna kom.isJa, c~lem przeprowa- dając w odległości kilkunastu metrów od pa~ek, którego nie można byto przewi„ 
jąc si do ·akie'ś s ra szy u dzema sJedztwa 1 ustalenia, kto ponosi miejsca wybuchu. dz1eć. 

ś;. _J An~ tak wy. winę za śmierć robotnika. Jeden z odłamków ugodzil Kurow- W związku z tern dochodze11ie prze-
Po;ód cywilny··:__ A . b' t W sklad tej komisji wchodzili.: in-1! skiego, rozpruwa_Jąc mu podbrzusze i ciwko firmie zostało umorzone. 

an Caba 'ó . . • . me 0 .iec~...v~ l spektor pracy 12 obwodu Kakowsk1, za- druzgocząc ohydme nogi. Pozostali ro- u i'MA uęa MW* 
feżeli one/. ;nie, ze siętlan z 1:1 ą ozem, stępca naczelnika wydziału przemysto- ! botni'cy tylko cudem unikn<!li śmierci, 1 

~ św • a:iu w.szys 0 vowie. · wego w urzędzie wojewódzkim inż. f gdyż stysząc huk pochyhl'i się. · Zredukowana robotnica 
Pr ·• -:-- Nie obiecywa~em. . . Czajkowski oraz przedstawiciele sto- Komrsja ustaMla, że katastr·ofalny wy 

~k ... -: Proszę sprawdzic w ak- warzyszenia dozoru kotłów w Łodzi. buch maszyny mógł nastąpi'ć z trzech targnęła się n;., 2~c1e 
tach, ze swiadek zezuawał odmiennie 
w śledztwie. Wtedy oświadczył, że wla 

śnie proponował małżeństwo Cabajów- Na f ronc1·e robotn1·czym 
nie by wydostać od niej szczególy. 

św.: - To tylko tak jest napisane, 
ale ja tak nie proponowatem. Strajk okupacyjny u Horaka. -Ekspedjenci sldepów 

Jeszcze dziwniejsze wrażenie spra- z obuwiem solidaryzują się z szewcami 
wia następny świadek Marko'wska, któ- Ł6dź, 25 marca. Ostarl:!niio ri01botnicy firmy Horak' wy· 
ra specjalnie umawiała się z Kaliszem, (k) - Strajk elkspedientów i eiksipe· braili 20 <ie.legatów. Po wyborze d~lega-
że będzie ją wzywał do każdego szcze- dijentek w skle"Pach z oibuwńem ro,z;sze- tów firana prize<pr-0iwa1dził'a redukcję, 
gófu, by mieć ją potem na świadka na :'zył się znacznie w cią.l!u wcz;oiraisizego zwalniając wszystkich wybranych przez 
wypa~ek jakiejś ~prawy. Gd~ prze dnia, <Jbeimuiąc około 70 'JJ!.l'Oce.n.t WS1Zy· robotników delęi!atów. 
wodmczący pyta . Ją •. cz~ ona się liczy- stkich flrm obuwianych w Lodzi. 'Wi O\Dr1orui.e zwofoioovch staJnęli 
la z. te~. ze ?ed:z:~e Ja~as sprawa - od- Ekspedjenci nie zjfłosili żadnych żą- wszystey t'lobot:nicy i wca;01rai na· mark p!IO 

i:ow1edz.iat~, z~ me. Nie przypu~zczal~, dań, Str.aiik ten jest wyra.zero s1oilidar- testu rozpoczęli strajk okupacyjny. 
ze. b~dz1e Ja~as sprawa, .ale Kahsz mo- noś·ci ze strajkiująicymi od 5-du tygodni Praćę pOrzuciło o,!ółem 500 osób. 
wił, ze „moze z tego co.: będzie". szewcami, kamaisz1r11iifoami i chojewk•a- Na sikutek inite"MVencii Z. Z. Z. firma 

Grzeszołskl oskaria 
rz.ami. zgodziła się przyjąć spowrotem 17 zwol· 

Lódź, 25 marcll.t 
(gr) - Do wsi Ro1gi pod ŁQdzią za

weizwiaino woz1oraj. w południe poigOJto,wie 
Czerwooeigo K!J:,zyta. W mie:szfoa..niu 
właiS1ne:m prz'Y. ul. Stasia 4 usifow,ała ode 
briać so1bie życie 38-letnia Janina Ro
~ozińs~a. Napiła Stię ona kwaSIU S'olnego 
1 straciła p;r:zytomność. 

Lekarz pm1e.płuk<11ł despe•ra.tce na 
miejscu ż.ołądek, poczem pl"zewiózł ją 
do s·zpitala w R·ado.g,o,gzc.zu. Stan Ro
gozińskiej jesrt w da:lszym ciągu gr.oźny. 

PirzyCIZy•ną despera.ck1e~o ~roiku b· 
la nędza. Rogo>Ztińska pr·aic()lw1ał1a do nie 
dawina w j,ednei z fabryik łódzkich. 
P:rzed trizemia mie:s~ąc·aimi zo1stała zredu„ 
kmY*ana i, nie po1siiiaiclaiąc żadny:ch ()IS.Z· 

c.zędnofoi, SJkaJzaitl.a byla wriaiz z roclziiirul 
na śmieirć głod<Jiwą. Jutro w insipekcii pir.acy odbędzie się nionych, • nie chce się jednak 2:1J!·01dzić na 

jedinorstrollilla konfe.rencij<a a: IM"iZed:stawi- przyjęcie poizostałych tJrz,ech robobn.i-

Kuczał~k:a f eielami praJcoda.wców. Wczo1Nt1 odbyło ~ów. Zafa!l'l! trwa. TEATR MIEJSKI. 
. lJ . 'I • siię zeb.rame -prac01Wni:ków siz.ews:ldich Ilia ,..-„ Występy Aleksandra Węgierki. 

Skolei sąd zadaje dodatkO'We pyta- którem postanowiono nie odstęp0waĆ od Dziś o,dbedz.ie się w iinspe1kcqi pracy Dziś '!' .środ~ i w c~wartek 0 godz~ 8.30. wie-
. G 1 k' J h · d , d • h • I f • · b 'k , , I czorem sw1etna komedia B. Shawa „Żołnierz { 

ma rz:szo ~ 1emu: . s-wyc z~ an, omaga1ącyc się umowy I· ton ~renc1a z ro. otn~ ami, zatryidmo- 1 bohater" z niezrównanym Aleksandrem Węgier· 
Sęd~ta M1chal.sk1: - Czy. pan . p~de 1- zlnorowei. nynu w. fabrykach. tasiem bawełruanych \ką Vf roli g.ł?wnej. Ceny biletów na oba te wi-

rzewał Ko,gokolw1ek o otrucie dz1ec1? 1 · *.,.* w Lodzi. Robotmcy domagają s.ię za-, dowiska. zmzone. . 
Grzeszo!skil - Zawsze bałem się W ooiu wczorajs.zym wybuchł ostry I warcia umowy zbiiO!l"owei 01świaidcza1• ac ""!.1 Tpiąttek .~. ~ok~z. 5.30 wiecz. ostatnia no~ 

K l l ' • b ' bił k t f b H k R d • p . , . ' · ' wosc ea ru "''1teJs 1ego: satyryczna głęboka ko• 
• ucz.a E ne1, a ~ me ro a nam rzy~-

1 
z~ a!J,! ~. a ryce ora a w u zie a- 1 ze w przec1wnym r:az1e por,z'ucą pracę. media Anouilh' a „Był sobie więzień" uświętni„ 

ay. Przez _pewien czas nawet zanądzi·. b1amokie,J. I na wystwami Alelc&andra Węgietlci. · ·• 

• 
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Karol Zborzecki, oliara zamachu bombowego 
opowiada o swem nieszczęściu.-St.raszliwe przeżycia 

podczas wybuchu bomby przy ul. Zawiszy 
Rozpoc:z i D~dzo w ·ród.zinie t:hlopc:o-koleki 

~~~::: 

1tf~ł;~f 

Karol Zborzęckl 

I Tym ra:r.tm zd;~to mi nosz:e powyżej ko· 1 może znajdzie się jakieś wyjście z tra- unieszczęśliwifa zbrodnicza ręka, która 

lana. . _ . gicznej sytuacji, chłopczyk opowiada chciała zniszczyć niewinną kobiecinę 

W szpitalu cpowiedziano mi równjeż,! nam dalej: (ma na myśli Borowiecką), a przyczyniła 
ie potrzebna była czyjaś krew dla prze- 'I · się do takiego wielkiego nieszczęścia w ich 

prowadzenia transf~zii .. Krew swoją .da· Jestem kalek& rodzinie. Bo czego oni chcieli od tej Boro-
la mi dwa razy moJa biedna mamus.1... H • ~ u wieckiej. Znam ją bardzo dobrze, wszy· 

Niedawn11 p, wróciłem do domu. Pia· na Wieki !„ stko u niej kupuję. Nikogo nie oszukała, 
cze i Izy moich nieszczęśl:1wych rodzi- . . . · . ! nikogo nie okradła, pracuje uczciwie, tak 
ców i braci :Jie ustają„. Martwia się, że . - . 0Jciec Je~t bar?zo dobry 1 n:a jak mój mąż i myśli tylko o szczęściu 
zostałem na całe życie kaleka i już ni· miękkie serce. Nie moze nawet na mm~ swoich dzieci. Co ona im" takiego zro
gdy nie nadam się do żadnej roboty. - patrzeć, bo mdleje na sam widok krwi i biła że chcieli ją znisz~zyć a zniszczyli 
A miałem tyle planów... rany. Oprócz oderwania nogi odniosłem mni~„. ' 

P?Pa~zenie prawej rę~i i ślady, w posta·· Zborzęcka, w najwyższym stopniu 

'.chcl.ałem byc· na staros'ć Cl bh~n pozos~aną ml na zawsze. (Z_bo- podniecona, usuwa się w kąt, gdzie szlo
rzęck1 pokazuJe nam poparzona dton). cha„. 

opiekunem rod .- iców I •• '' O~ciec mój, j:st ~złowie~iem bardzo p 0 kilku chwilach ciszy wywiązuje 
- C zem chc:iateś być, chłopczyku- · po~o!'nym .. co medzt~la z.abiera n~s ~o si~ dramatyczny dialog, pomiędzy Zbo· 

pytam) - i jakie to byty plany? koscioła, a Jak było więcei roboty 1 mie- rzęcką a jej synem-kaleką. Zborzęcka 
- Ojc.e;:: mój ma już lat 43 • .iest sta- liśmy trochę. grosza, kupował _nam po pc:dchodzi do dziecka, głaszcze je i mó

by i ch 0 ruje na serce. Na.imłodszy mój drodze łakoc ,ie .. Teraz bard;w się u nas wi: 
brat choózi jeszcz....e do szkoły. Był ze zmieniło. Od, n.ieszczęścia. .iaki~ nas - Mój biedny synu, już nie pomo

mną w Jednej klasie. Jego marzeniem spotk~ło •. ta.tus me ma pr~cy, nie, n;a żesz rodzicom na starość, choć zawsze 

był<> zo~tJć majstrem w fabryce „na je- spokoJu 1 ciągle pf~cz~. N1er~z mowit, mówiteś, żebyśmy się nie martwili, bo 

dwabiach". Starszy brat. 16-letni Ma-1 że wszystkoby rob1t, zyłby Je~zcze w gdy dorośniesz, będzie nam dobrze„. 

niek pracuje w fabryce rowerów przy większej n~d.zy, gdyby ~an Bo~ mógł Wszystkie twoje plany runęły - pozo-

nl. Łagiewnickiej 119 i zarabia 5 zło· ml przywroc1ć nogę, stałeś kaleką brz chęci do życia„. 

tych tygodniowo, a niestety, Jestem kaleka na wieki.. Chłopczyk spogląda na biedną matkę 

Łódź, 25 marca. ia chciałem pomagać oJcu w oracy. Tatuś wyszedł w sobote z domu. - i tylko 

(gr) Blada, poważna. twarz. du~e o- Szewstwo nie podoba mi ~ię, lecz Mamusia powiedziała, że poszedł pie- oczy jego wyrażają bezgraniczną roz• 

::zy, w k.tórych błąka się bezgra~icz~'.I ir..iałem zamiar pracować z oicem aż do· szo do swoich stron. Podobno urodził pacz. 

roipacz 1 drobna, wychudzona f1gurKa rornę, uczyć się wieczorami, a później się gdzieś w okolicy Opoczna, ood Ra· i\'lały Karol Zhorzęcki nic jej początko
małego ch!opca-oto wygla.·d ze~nętrz-1 dalej się kształcić. Chciałem uko1iczyó \ rlomlem. Uczy, że w rodzinnei wiosce wo nie odpowiad3.ł, a gdy zapytała go 

ny 14-łetmego Karola Zborzeckiego: O· 1 glmnazium 1 być opiekunem na staroś.:' '< toś z dalekich krewnych lub dawnych cr> zamierza teraz robić, rzekł: ,,jakoś 
h,ary wybuchu bomby przy ul. Zawiszy r moich biednych rodziców. przyh<ciół dopomoże mu. a może nawet nam Bóg pomoże!" ~oże dobrzy ludzie 

Nr. 24. . . , I Nieszczęście, jak:1e mnie sootkato, ! nie w szewstwie, lecz na roli znajdzie zlitują się nade mną, pozwolą mi się 
C~lopcz:yk prze~ cał~ .memal dzien, ! spotkało teraz całą rodzinę. Jestem nie-! się dla niego jakieś zajęcie. Roboty w ksztatcić i wówczas otrzymam posadę 

bod.aJ od p1er.wsz~J chwili_ powrotu _ze!' tylko niezdolny ~o niczego, ale orzez cal domu nie ma, bo nie dają pracować, gdy w biurze. Mam przecież ładny charakter 

szpitala, przes;aduJ~ w ok~1e małego, Je- łe życie będę ciężarem dla rodziców.„ by się nawet jakaś drobna reperacja na- pisma i piszę zupełnie poprawnie.„ Może 
dn.QP,.~.l).oJo)y~g<?i gtiyszka.m_a. s;vych ro-1 PrlyJ:dzie mi chvba oóiść pod . koś- darzyła. Strajk szewców j nie wolno ta- kiedyś jeszcze rodzicom pomogę„. 
dzicow. M1~-~z.ka~1e t~ miesci Si_e na ~ar-I cjÓL - _ _,, tu~iowi wziąć_ nawet qil9tek do ręki. . . Chłopczyk, na zakończenie d-0dal, że , .. , 

terze. w le\-ye1 ofic~me ~ru~neJ. zańied- Chłopczyk nagle · urywa~ 'cicno ·-po::- " · · - o trzy mat już „powiestkę" do sądu. Nie ~ 
ba~1 ei _dwupięt~o;e1 kamiemcy murowa- ptakuie, patrzy ma matke ·i brac:,szka. Zbrodnicza r'=ka wie, czy będzie m&gr pójść, gdyż nie 

neJ przy ul. ~ w! zy 15• którzy przez cały czas jego ooowiada- dowlecze się. „Kula" jest ciężka, a 0n 

Zborzęcki, wit~ nas bla.dy~. usmi~- nia 1:alewaią się gorzkiemi łzami„. unl~szczęśliwiła całą rodzinę jest bardzo osłaibiony. Chyba, że będzie 
chcm„ D?mysla si~ zaraz Jaki, J~st cJ Po kilku słowach pociechy i dodania Tu przerywa nam zrozpaczona Zbo- mógł pojechać dorożką. Skąd jednak 

nasz.~J wi~y;y, ~d~z czytał wf~sme „Ex- przez nas małemu Zborzeckiemu otu·- rzęcka, która nadwyraz wzburzona opo- weźmie pieniądze? 
pres , kto n. poz} czyt mu sas19-d. Z ga-· h · · · · , · , · e wiada nam, jak to chłopca i całą rodzinę 
zety dowiedział się maty Zborzęck:i o '-• .. j•''•z•e•m•o&1z•e•s•1•ę •J•es•z•c•z•e•c•o•s•z•m-1e•n•.1,•z•, •••••••••••••••••••••••••••••••
akcji, jaką przedsięwzięło nasze pismo 
naskutck onegdajszej wizyty w redakcii 
„f.xprcssu". KOSTJUM KĄPIELOWY, KTóRY NIE TONIE 

Jak wiadomo, zwrócili sie do nas 
trzej opiekunowie szkolni na czele z kie- Pomysłowy wynalazek przedsiębiorczego łodzianina 

rownikiem szkoły powszechnei Nr. 72, Łódź, 25 marca. . Impregnowane woreczki spełniają ro-

micszczącej się przy ul. Staszica 1/3. - (v) P. Bronisław ttess. konstruktor. lę pęcherzy i utrzymuia. kąpia.cego sie 
Do szkoty tej uczęszczał orzed tragicz- mechanik i wynalazca w jednej osobie powierzchni wody, Działają one tak sa

nym wypadkiem maty Zborzecki. Był jest człowiekiem niezwykle pomyslo- mo, jak pas korkowy, ale są o tyle wy

iuż w siódmym oddziele i w roku bie~ <wym i przedsiębiorczym. Zdołał on w · godniejsze, że nie krepuja ruchów, nie 
żący:n miał ją uko1iczyć. ChłoP'.1ec nie-! okresie kilkuletniej pracy opatentować odwiązują się w wodzie, a system sze

wątpłiwie otrzymat?y świadectwo ~kotl. 1 1s wynal.azków, z których cz~ść została ·regu woreczk~w w k~~tjumie kąpielo
czenia szkoty, gdyz był bardzo pilny, korzystme sprzedana. Ostatmo p. ttess myw asekuruJą mozhwość wypadku 

uczył się dobrze i uchodził nawet za wpadł na nowy pomysł i wynalazł kast- ulatniania się powietrza z któregokol

wzór dla innych kolegów. Do tei samej jum ka.pielowy, w którym „.nie można wiek rezerwuaru. 

Trup na ul. lnflandzkiej 
Policja ustala nazwisko 

zmarłego 

Łódź, 25 marca. 
(gr) - Wczoraij zn~leziono na ulicy 

lnflandzkiej, około nr. 11 jakiegoś męż
czyznę, który nie da.wał żadnych oznak 
życia. Zawezwano p0ig0łtowie miejskie. 
Dyżurny lekar;z stwierdził zgon. 

Przy denade nie znaleziono żaidnych 
dokumentów, na podstawie których mo
żnaby było ustalić jego to.żsamość. W 
okolicy nikt nie znal zmarłego. 

klasy uczszcza jeszcze brat Zborzęckie- utonąć. P. ttess jest łodzianinem. a ponie-
go 13-letni Zdzisio. · Kostjum ten niczem się nie różni od waż w Łodzi niema rzeki, w której moż- Zwłoki, po oględizinaich komisji są-

' najnowszych modeli kostjumów ką;pie- naby wynalazek wypróbować, zostanie dowo - lek.airskiei, pnerwieziono do pro· 

Wybuch bomby lowych, przewidzianych dla najwy'bred- on wypróbowany w jednej z łódzkich sektorjum miejsik.i.e~o. Władze poszu-
niejszych elegantek, posiada jednak w plywal,ni. kują rodziny tiragiczcie zmairłego. 

Mały Zborzęck~. ofiara straszliwego 
wybuchu bombowego, poczatkowo za
żenowc.ny, po kilku słow31h wstępu z 
naszej strony, opow:Jaida o swem ndesz· 
części u: 

kilku miejscach, pod . pachami, w stanie Kostium ten zapobiegnie tak licznym' 
i na ramiączkach wszyte woreczki z im- latem wypadkom utonięcia podczas pły
pregnowanego mąterjalu. Woreczki te wania, i jednocześnie ułatwi naukę ply
spełniają rolę dętek i napełnia sie je vo- wania. 
wietrzem przed wejściem do wody. 

·- Tego dnia, kiedy bomba oderwa-

ła mi t!0gę. posłała mnie mamusia dr; T~i·emni·cza s·· m1·erc" Io' dzk·1ego szewca 
sk!cp11 Borowieckiej. Mialem kupić ~ _ 

drożdży i kakao. K'.iedy znalazłem się ł d d k 

odzwierc 'adla najnowsze wydanie po
pularnego tygodnika beletrystycznego 

„[O IY~li~ń PowieU" 
już w sklepie i wypowiedziatem pierw- S. p. Szperka zmar w dro ze o rewnych 

ł t t l J>Otę · które przynosi drugą część i dokml.-
sze 5 owa, us ysza em nag e zny Ł6dź1 25 marca. Zwłoki P.mewiezicmo do priosekto- czen;e sensacyjnej powieści szpie-

huk i zaraz PO tem straciłem orzytom- (gr) -· Na drodze do wsi Olszyna rjum, gdz.ie sekcja ustali przyczynę na- gowskiej pióra 

ność. Odzyskałem ją dopiero Pą pew- ~ Łodzią znaleziono zwłoki jakiel!Oś głego zgonu. Oznak gwałtownej śmier-1 .\DAMA NASIELSKIEGO 

nym .:-;1,asie. Leżałem wówczas jui nie męzczyzny. ci nie uiaiwinioo.<>. • p. t. 

w sklepie, lecz na środku ulicy. Jaka~ O strasznem odkryciu powiadomiono I ~ • I · " 
kobieta mówiła, że zostałem wyrzuco- policję J?Owiatoiwą, która wszczęła do- Dyżury a~lek I m1~rt~ Di ~r· i 
ny siłą wybuchu ze sklepu. Poczułem chodzenie. I .-
piekie!::y ból w nodze. Jęczałem i znów Jeszcze w dniu wczorajszym ustało- Nocy dzisiejszej dyżu~ują następujące apteki '' 

t ·1 t '' ·. ł b ł 3 1 • J S k J. Kahanego (L1manowsk1ego 80), S. Trawkow-
S rae;i em przy omnosc. no, 1z zmar ym Y 2- etm . an ~per a skiej (Brzezińska 56), J. Koprowskiego (Nowo-

Kiedv ułożono mnie W łóżku W szpi- szewc z zawodu, zam. w W1dzew1e, gm. miejska 15), M. Rozenbluma (Sródmieiska 21), Ponadto w numerze: 
tali.t. dr: wiedziałem się, że zostatlę pod- Chojny. M. BartJszewsk·ego (Piotrkowska 95), L Czyń- Poradnik kosmetyczny. _ Mody. _ 

dany operacłi. Lekarz mówil. że, ~omba ! . Szperka s.zedł pie.szo do .kre~ych do skiego (Rok.ic_ińsk,a .53), tł. Skwarczyńskiej (Kąt- Rnrywki z nagrodami. _ Kąc ik ra.d 

oderwała mt stopę. Zostałem usp10ny. I Olszyny. w pobliżu w1osk1 poczuł na 54>. 1· Stnteck.eJ (Rzgowska 59} praktycznych. - Humor. 

Kiedy się obudziłem, mi a ł em .iuż krót- zmęczenie i usiadł w p.rzydrożnym ro- ł TEATR POPULARN~. 

T k 1 · ł d · I · P k'lk d· · h l · · g (Ogrodowa 18). 
szą nogę. . a eza em prze.z parę . m '!" wte. o l u ~o zmac zna e.z1.ono or Oziś I dni następnych o godz. 8.15 wiecz. Do nabycia wszędzie. - Cena 30 gr. 

spokoi~. az n<~glt. c10·.v1edziałem się, ze pr.zypadk.~ .w .tern samem miejscu. - występy Władysława Waltera w komedji . Rr; 1--•...W 
operaC!a będzie Jeszcie raz dokonana. Szperka JUZ me zył, · sr:arda Ces$lera,"p, t. ,,Szyldk.retowy grzebień . __,... 



Napisał specjalnie dla • .Expressu•: Bogdan Lol. 

CZŁOWIEK SZU·KA SPRAWIEDLIWOŚC[„ 
„ 

Sensacyjny romans współczesny 
199 - -•I 

STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI z nim dłuższy czas, ale Wernerowa wy- Ritą Dorian zgalwanizowało znieczulo- Po burzliwym okresie młodości --
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj· kręciła się brakiem czasu i na.znaczyła · kt t t przychodz"' lata zobojętnienia, spokoju, aych Alfredem Krauserem a jego sz -ferem Ja· t , ne przez czas l 10po y serce S arszego "' k Ć ne~ R~goszem doszło do gwałtownej st>eny w nas ępne ~potkanie na niedzielę. . pana. trwające naogól od czterdziest i do pię -

f,•bmec1e dyrektorskim. Rogosz został wyda· Właśnie w sobotę popołudniu Wer- I tak, jak to przeważnie bywa, pięć- dziesiątki. Nagle - . wygasłe napozór 
kny z pracy za to, te ujął się krzywr' ')licz· ner zagadnął swoją żonę: dziesięcioletni przeszło mężczyzna .za- serce pragnie znowu miłosnych wzru-

owane1 przez dyrektora 1 c.bQtnicy J t · b Ć ' Nazajutrz wczesnym rankiem przed fanryką . -. U ro masz s1ę zo aczy z tym paJał gwałtownym, bardzo niebczpiecz- szen. 
~r11usera jakaś przechodząca kobieta i. 'knęła'B1rumem, prawda?.„. nym afektem do urodziwej, młodszej Ta druga wiosna jest pono groźniej
się da trupa mężczyzny L odciętą głową. w za· - Tak ... - skinęła głową. - Nie odeń znacznie aktorki. Poznał ją przez sza, niż pierwsza, bo przeważnie jest 
morJ ~w:Ranym rozpoznano Alfreda Krausera j mam coprawda zbytniej ochoty do tej I jednego ze swych znajomych który po- przyczyną tragedyj małżeńskich ... 

an ogosz został aresztowany a w dwa mie· dk' 1 k 1·' · t dl ' Il · t t t h 1 d · l 'ło aiące później stnnął przed sądem który skauł go ran l, a e ~ oro uzna ismy, ze o a za normalnym stanowiskiem dyrektora uz o s a ecznyc u z1 pope m 
na 15 lat wię~~enia za. zamord~wanie Krnusera. d.obra na~Z~J sprawy, trudno - muszę ,.POW~żne~o . b~plm, trudn.il . się fin~nso- nieoblicza!Pe czyny pod wpływem tej 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie się pośw1ęc1ł... wam em Jak1eJS wytwórm filmoweJ. niewczesne) mito~ci ?„ .. 
pr_zed te:mineN wypuszczenia go, udaje się do - Musisz, musisz.„ Biruń załatwi• Rita Dorian zrobiła na Wernerze nai Werner pat się bardzo p9dobnych 
kt1esbktnia ~alcz~. który miał .mu wrjaw~ć, nam wszystko, co potrzeba ... A parnię-I silniejsze wrażenie jakie może zrobić komplikacji i pragnąłby ich uniknąć za 

o y mor ercą n..rausera, Ele me dow1edz1ał t , d ·1· d . 'k. . ' wszelką cenę s~ę tego, bo Walczak. chory na gruźlicę skonał, asz, cosmy ura z1 l,: o Ja 1ego _wmo- na niemłodym mężczyźnie piękna, tchną . .„ . . 
nie zd~ywszy .?dwlzill taiem.nicy. sk? . doszliśmy oboJe?... Pamiętasz, ca niesfałszowaną świeżością aktorka ~yc1e domowe, bieg interesów, s~a-

Pam Elźb1eta W~rnerowa. ź~na ttu.gona Wer- Elzb1etko?... Zakochał się w niej od pierwszego wej- now1sko spol~c~ne - to ~szystko m1al · 

d
nóera. gł?whnegl o a~ciona1!us:rn .abryk1 samocho· - Pamiętam: Rogosz powinien zna- rzenia coprav.rda nie tą mitością 'nło- unormowane JUZ oddawna l tego wygod-

w POJec a a piękną limuzyną na spacer ze l 'ć · . ' ' · ' ' st · h · ł ć swym nowym kochankiem, szoferem - Andrze· ez się znowu za kratkami... dzieńcz<~, wymagającą codziennych spot nego anu rz~czy ~ie c era narusz~ •H 

iem Łubkowskim. - Aha ... - podchwycił i dokoilczyt. kań, liścików, szeptów i westchnieil, nie ~lat~go. tez, ufaJąc swem~ dośw1ad-
Pop_rzed~1 _kochanek Wernerowel, Jerzy - Albo powinien zniknąć z powierzch- mniej jednak płomienną czenm zyc10wemu, postanowił teraz za-

~ębs~, 
1
staiek się przkypóadkowo w!aści.ciel:m lis- ni ziemi„. On jest dla nas groźniejszy Ostatnio _ nie wid~wal się z Ritą wczasu „zracjonalizować" swoje uczucie 

w a cza a, z t rych dowiaduie się :te · · Có · · b. t l · C · ' · i znaleźć dlań takie formy by nie po Krauser nie został zamordowany. Po „śmi~rci" mz wszy.scy„ .. z m1 ~ro I an .zarny Poprostu dlatego, że był pochłonięty _ . • -
sweJ odebrał pieniądze, zmieni! nazwiskJ na ~ntoś, kiedy me będzie Rogosza? Bez całkowicie sprawą, której niepomyślny wodowało ~onfhktów... . . 
Werner I zalozył no:'-'ą fabrvkę. hstu Walczaka, bez świadków, nikt mi rozwój groził mu katastrofą życiową. . Czy to się uda?„. Musi ~Ię u.dać, ?a-

ZÓ~bskt Il ~~antażu1~ Wernera, . nie potrafi dowieść że ja i Krauser to Teraz gdy Rita doń zadzwoniła "Y- lezy tylko zachować umiar 1 utozyć 
„ in- <> ra nakazuie Rogoszow1, aby wróci · d . t 'b z . C' ' · ' ~ wszystko według logicznego planu do swej żony, a gdy Jan nie chciał 0 tern sły Je na l a s'.1ma oso ~··· res~tą, 1 zar- tuacja nie byta już taka groźna. , . · .. 

sz~ć, został znienacka napadnięty i ugod~ony nego Antosia trzeba Jakoś zlikwidować. Gdyby nawet było inaczej, nie pa- T'.fk t~ myslal W~rner w tEJ 7hw~h, 
nozem ~ ple.cy. Rannego z~b erają do szp1t1!a To wszystko zalatwL nam Biruń, on na- miętalby 0 tern w tej chwili, wstuchany po kilku Jednak godzmach, gdy siedział 
rrx~ lózku 1Jefo1 ~ZU'Y~ Wikta, która me Wie pewno znajdzie jakiś dobry sposób na w spokojny dyszący - jak mu sie zda- w towarzystwie Rity Dorian w zaciszym 
e Ro~~~~z op~~cił e~zp~:;t~·p-otykając się z Wik- to, a jeżeli nie, to podsuniesz mu nasz wato 'ukrytą zmysłowc1ścią · głos gabin~ciku ~odmiejs~iej r~staurac~jki, t,, do~hod~i do w?io~ku, że }'?eh.a się ona w pomysł... Ale ty nie mów mu o tem od- aktorki. cala Je~o lo~1ka stopmata, mczem śmeg, 

11.m, me w1P.dząc: ze 1es.t o~ 1e1 oicem. Przera- razu, najpierw przygotuj starannie _ Stęknił się pan za mną? __ ;iytała 1 pod działam em rozpalonych zmysrów ... 
tony tern odkryciem wyJeżdza. t I . 1 I BI. k 'ć · k · • d · k b' t k.l P..J przybyciu do zapadłej wsi - Kurkowa grun „. Rita. . is. os , p1ę neJ, m10 eJ o . ie y, l -
dostaje tam pracę w tartaku dziedzica Nugata -:- Dam sobie radę, nie bój <:ię, mój - O, tak„. - wyszeptał w l'bawie, ka k~ehszkow d~skona~ego kon1~ku fran 

Zrębski został zamordowany. drogi„. Omotam tego draba, jak pająk by go ktoś nie podsłuchał. - Bardzo, I cusk~ego, nastróJ, pam~Jący w teJ restau-
Rągo~z !Jdal si~ do. „Czarciego d.wor1;1". aby muchę„. - Wybuchnęła nagle gtośnym, bardzo... raCyJce, pr~eznac.~oneJ dla. zakochanych 

wyśw1ell1ć iego ta1emmcę. W kracie piw~icz- nerwowym śmiechem._ Wiesz on ko~ _ Słucham? nie dosłyszała. _ - to potrafi zmąc1c w głowie nawet star-
negko okna 1za!1watył ot~łąka!lą tKwarz etarcau, lil6· cha się we mnie i J'est przeko~any że M1m wraz' eni·e z· e apar·at popsuty szemu zrównoważonemu panu... + ry rzycza, „e zna a1emmcę rausera. czy- . . , ' · a ' „. n·t D · któ 1·' · d " niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- zyskał moJą WZaJemność... Naturalnie, - Nie, nie ... Tylko ja cicho mówię„. .1.,I a onan, . rą po~na, ismy w l~ -
nowi! sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca podtrzymuję go w tern mniemaniu, cho- - Nie jest pan sam w domu? nym z po~rze?.mch rozd~1alow, Jako me-
z kaid~n. . . . ciaż„. tfu„. - splunęła z obrz~rdzeniem - Sam Ale - Zastanowił się i legalną „zonę aktora filmowego Euge-

Ob1ąkamec zmkl Jednak w tajemniczy spo J k' . . . „ · , ··· „. niusza Gastona dawał sob·e d k sób. - a 1 odrazaJący człowiek„. dodał pospiesznie. - Chciałbym spot- · ' z . . a 1 os 0
-

.Rogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy. - Nie przejmuj się tern, kochanie.„ kać się dzisiaj z panią... Czy ma pani nale spra~ę ze s~oJeJ władzy nad tym 
A tymczasem. Werner~wa po !11.orderstwie - westchnął Werner ze współuczuciem czas?.„ Powiedzmy.„ wieczorem ... o bogat:y~ Jegomościem„. 

Zrębsk1ego wróciła do męza, który 1e1 wszystko _ Przy pierwszeJ· oka J.. k , , d . . t . Jezeh była zadowolona z tego stanu przebaczył. z 1 za onczymy ziesią eJ.„ rzeczy to n·e dl t b · · · · 
•. Czarny A?J-toś" ode~rał dwum doliniarzom t~ po_nurą komedję„. Narazie, musisz po- - Chętnie... Gdzie?... Może w zależatb i·ei· n; d ~ e~o ynladJmómeWJ, ze 
„ży~etce" 1 Komkow1 - list Walczaka, po- c1erp1eć„. Dla naszego dobra. „Abrakadabrze"?„. t d bz 0

. ycm wzg ę w er-&lanaw1ając oddać ten dokument Rogoszowi. _ Gd d . . t::l' b' W l tb d . . d . . ·r nera, ru no ow1em przypuszczać, by 
Rogosz przyjechał z Magda do Warszawy. Y po go zi~1e. L z ieta ~vyszta z :-- . 0 a ym g ~iem zieJ„. . a!ll~ właśnie on byt tym jedynym mężczyzną, 

Na dworcu are~ztowali go. wywiadowcy, w prze· dom~ dla zalatw1ema. na miescie kilku I gdzie mema tylu ~n!!J0TYC~.„ .NaJlepieJ któremu udało się pobudzić do żywsze
~~;:nk~p!:. ma1ą do czynienia z mordercą pew· swoich spraw, w gabmecie zadźwię-:zal byłoby w . „Marysi en ce ... f .o Jest ~a~a go bicia jej zimne, obojętne serce„. 

P drodze do urzędu śledczego .Rogosz uciekł dzwonek telefonu. . . restauracyJka n!l drodze wllanowskteJ„. Nie, piękna Rita nie potrafilaby nie 
Wrócił jednak na dworzec, ale Magdy nie Werner - mew1adomo czemu - Zgadza się pam?... tylko s~czerze pokochać kogoś ale i po-

znalazł W ~ewnej chwili podszed! ~o n.iego drgnął niespokojnie i przyłożył stuchaw - Owszem... . . . . , lubić... ' 
Maczuga, s!ry

1
1 Magdy, pyta1ąc, gdzie się dz1ew- kę do ucha. Zawołał kilka rozy: . ttal- - Doskonale ... Więc o dz1es1ąte11 · Pocóż więc umówita s'ię _, ni'ez· b·n+ 

czyna podz1a a. l "I •kt · d k · · · ·' · · d d · d l d · „ ;y • Gdy obydwaj znaleźli się na ulicy, Rogosz 0. ·• m . Je na me odpow1edz1al. Juz przyJa ę po pa_ni om ,sa1!1~c IO em ... pociągającym mężczyzną w tej iacisznej, 
wskoczył do tramwaju, ale poznał go wywiadow- miał zamiar odłożyć słuchawkę, gdy na - Bardzo mile z pansk1eJ strony.„ odludnej kna~pce? ... 
ca i Jan rzucił. się do ucieczkii. gie usłyszał głos kobiecy: Czekam ... A narazie - dowiedzenia... Rzecz pewna że coś innego miała 

Pomo~na ".llJa!a mu być w tern. kochanka je- Czy to pan Werner przy telefo- - Dowidzenia, dowidzenia ... Rączki na celu nie zaś 'eh ć · go - INa Dorian - artystka filmowa, którą nie? całuję d ·t • . ę zaznama przygo-
lączyly także zażyle stosunki z Wernerem. ··· . . . Y m11osneJ .... 

„Czarny Antoś" udał się do Wernera i prze- Ja ... Kto mówi?... <?dtoży~ słuchawk~ I drzącem1 pal- - Jeszcze po koniaczku? - kusił 
konał się, że Werner jest właśnie Krauserem, Rita... . cami zapaht przygasłe cygaro. Na twa- Werner, nie podejrzewający podstępu_ 
którego ~zek?mo miał zamordować Rogosz. • Na twarz starszego pana wystąpiły rzy jego malowało się podniecenie, oczy A może winka? 

Zapowiedziawszy zemstę, ,,Czarny Antoś I · "h · t · b' k' odchodzi. Na progu spotkał Elżbietę, która za· rumieńce podniecenia. me.., ronione era~ przez. me 1es ie - Wszystko jedno .. „ I wino, i konjak 
prasz~ ~o !1a wódkę.. Pr~ewrotna kobieła chce - Dobry wieczór pani ... Nareszcie 1 szkt~ błyszczały slln~m światłem.„ ~a- sprowadzają ten sam cudny nastrój„. 
go usidli~ 1 odebrać mu list. Walczaka. „ . raczyła pam dać znak życia o sobie... trzc1e - sam~ do mego zadzwomta! A o to g!16wnie nam chodzi, prawda? ... 
s ofk;l~haV:un'7a~d~~t~~ ~;~h~d~~ac;~:t~w~~j~~ - By!a~ dotychczas bardzo zajęta .. Poraz pierwszy od ich zna~omości, bo -:- Mhm ... - s~inął potakująco gło-
mtbiet~ i Blrunia samych. Elżbieta prosi prze· - Zd1ęc1a? d?tychczas on tylko starał się o spotka- wą 1. przylgnął dehikatnie ustami do jej 
stępcę, ~by <?debrał. list Ai:itos!owi. Biruń, ocza· - Tak ... Miałam plenery w Zakopa- ma. Pomyślał me b~z dumy: obnazonego ramienia. Przyjęła tę piesz-
ro":'any. 1e1 p1~knośc1ą, . udaJe się ~ ślad za An· nem„. - To znaczy, ze podobam się jej czo tę z aprobującym uśmiechem co 
tosiem 1 zadaie mu skrytobóczy cios notem.„ C . . b d T ż · j t · ś · l'ł t k b d · ' Biruń wyciągnął rannemu list i oddał go Elt· - O pam miała? - nie zrozumiał ar zo... . O znaczy, e me es em Je· o mie l ~ go a a~ 'ZO, ze po raz pierw-
biecie. Werner nie posiadał się z radości, gdy fachowego określenia. szcze taki stary... szy od ich poznama, objął i przycisnął 
tona przyniosła mu zeznanie Walczaka. - Plenery ... _ zaśmiała się dcho.- Przymknął powieki i pogrążył się do siebie. Z satysfakcją skonstatował 

Po s~aleniu listkutó Walczdak
1
a. W

1 
edrnerośwć le To znaczy: zdjęcia na wo!liem powie- w rozmyślaniach... Starał się zanalizo- że pocałunki jego nie są jej obojętne. ' przeczytah gazety, re po a y w a omo o t . . ć . . . ·r ść t h . Jakże . n o•t d t . •• tajemniczym napadzie na „Czarnego Antosia". r~u! ?Ie w atelier„. Wróciłam dopiero wa SWOJe uczucie. mi ? . o, c~y c w1- . SI~ ~y I „ . .1.,1 a u a'Ya1~ wspaniale 

Ale uspokoili się, gdyż w wiadomościach tych dz1sia1 rano... . Iowy szat? ... Po krótk1e1 debacie z sa- oszolom1eme - okazało się, ze była Iep-
nie ~yło nic takiego, coby mogło im oopsuć Trzymając w lewej ręce słuchawkę, mym ~obą. doszedł do ~lębokiego prze- szą artystką w ży.ciu, niż na ekranie. 
szyki. prawą sięgnął po chusteczkę, którą konama: m1fość.„: Czy me zapóźno przy- - !a~aś ty piękna„. -:-- szeptał on 

otarł sobie starannie czoło. Ogarniało szlai czy. to możhwe, by była trw.ała ?.:·· w. upoJenm - Kocham cię, kocham.„ 
- Mojem zdaniem, burza przeszła go coraz większe podniecienie, jak zwy Ach, gdz1 1eż tu senis - zastanawiać się Rito.... . . . . 

bokiem ... - odpowiadała mu za każdym kle, gdy rozmawiał z piękńą artystką nad tern .. „. . . - I Ja c1e~1e„._ - prz.echyhla głGwe 
razem - Mamy teraz nad sobą czyste filmową, Ritą Dorian. - M~szę. zastanowić się nad tern ... wtyt. - Cat.uJ m!11e, caluJ„. 
niebo, bez jednej chmurki... Bez jednej Od k.lk . . . . - odpow1edz1ał własnym myślom - Bo N1eoczek1wame rozległo się pukanie 
chmurki... . 1 ~nastu l~t zadna .ko~1eta me w moim wieku takie rzeczy są bardzo do drzwi. Werner skoczył na równe no-

- Co za meteorologja„. - mruczał działała n~n .w takim stop_nm, Jak ?na: niebezpieczne„. Młodzik, który stawia gi, i poprawiając krawat, zawołał gnie
bez uśmiechu. - Oby tak było, jak mó- ~Vogóle me. mt~resował s~ę o~tatmem1 pierwsze kroki w życiu, może iść jedynie wnie: 
wisz„„ czasy. tą dz1edzmą, u~ażaJąc się jui za za głosem serca, nie oglądając się na ro- - Kto tam? proszę„. 
, . z Biruni~m :Elżbieta. widziala. ~ię na-

1 
~zto:'-'1eka. starego, mezdolnego do po-

1 

zum, .ale ja ?.„. Mnie, nie wolno„. Wszedił kelner„ .. 
zaJUtrz po ich spotkam~ w knaJP1C Ka-, iywow m1tosnych.. . . . Mu~10 tego przeswiadczenial niebar- - B~rdzo przepraszam ... - zgiął się 
capa. ~ręc~yta m.u tysiąc ~lotych, któ-

1 
_ Zre~zt~, po~ht~męty całk?w1~1~ mte-j dzo ~rerzyt. w .przewagę rozumu. Przy- w ukłome - Ale jakiś pan żąda, żeby ..• 

rych zbir me chc1at początkowo przy- iesam1, me widział poza mem1 mnych,pommat sobie, ze czytał kiedyś G tak zw. 
i~ć. w końcu u1eg1 jednak pokusie . - wartości. . · drugiej wiośnie, nawiedzającej mężczyzn (Dalszv ciąg Jutre) 
i wziął. Łudził się, że piękna pani spę<Wł Dopiero przypadkowe zetknięcie z w tym mniejwięcej wieku, co on. ' 



Notettnik miejski 
-:-

Na czwartek, . dnia 2 kwletnia wyznaczone 
zostało przez prez. Ołazka kolejne posiedzenie 
plenum łódzkie) rady przyboczne!. a porządku 
obrad znajdzie się sprawa tegorocznych robót 
sezonowych oraz wszystkie bieżące sprawy, 
załatwione w międzyczasie przez kolegium ma· 
gis trackie. 

•• •* I 
Wczoraj rano zastrajkowali wszyscy kup-

cy branży skórzane!, obuwiowe! i galanteryj. 
neJ, posiadający kramy w halach na Górnym 
Rynku. Kupcy zamknęli swe kramiki, protestu
fąc przeciwko sprzedawaniu przez innych kup
ców nazewnątrz hal tych samych artykułów. 

"* * Wczoraj właściciele taksówek w Lodzi o-
trzymali wiadomość z Warszawy o przyznaniu 
pewnych ulg. Taksówki w dobrym stanie będą 
nadal kursować, zaległości z tytułu Państwowe
go Funduszu Drogowego zostaną umorzone a 
osoby, które należności te Już uiściły ' otrzymaJą 

ulgi w bieżących opiatach, cena benzyny będzfo 
obniżona I t. d. 

•• * · 
N zarządzie miejskim odbędzie się dziś 

konferencja z przedstawicielami pracowników 
samorządowych, na które! omówiona będzie 

sprawa obniżenia pracownikom taryfy na tram
wajach, za gaz i prąd elektryczny, sprawa od
dłużenia pracowników, przydzielenia Im awan
sów, etatów, uprzystępnienia szczeblowanla 
i t. d. 
~ 

~ 
'' 

'' 
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Hallo! Tu rodjoł 
śROUA, 25 marca 1936 r. 19.50-20.00: Reportaż aktualny. 

6.30-6.33: Pieśd „Kiedy ranne wstają zo- 20.00-20.45. Koncert kwintetu salonowego Hen· 
rze". 6.33-6.34: Pobudika do gimnastyki. 6.34- ryka Golda i piosenki w wykonaniu Mieczy· 
6.50: Gimnastyika. 650-7.20: Muzvd<a (płyty). sława Fogga - płyty. 
7.20-7.30 Dz. I!Oranny. 7.30-7.50 Muz. (płyty). 20.45-20.55: Dziennik wieczorny. 
7.50-7.55; Odczytanie programu na dziel\ bie· 20.55-21.00 Obrazki z Polski współczesnej_ Godziny ranne przyniosą ró żne powikłania, 
tący. 7.55-8.00: Parę informacyj. 8.00-8.10: 21 00-21.40. 29-ta audycja z cyklu ,,Twórczość przykre zdarzenia i nieporozumienia z przeło· 
Audycja dla szkół. 8.10-11.57 Przerwa. 11.57- Fryderyka Chopina'' w opracowaniu prof. żonymi. Do godz. 10e-j działają ujemne wpływy 
12.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra- dr. Zdzisława Jachimeokiego. Wytkonawca: dla górnictwa i hutnictwa, g.rożą wypadki i ka-
kowa. 12.03-12.15 Dziennik południowy. -1 Janina Familier - Hepnerowa. tastrofy. Między godz. 11-tą a g\)dz, 1:t-tą nie 
12.15-12.30 „Dziecko w wieku przedszkolnym'• 21.40-21.55. „Wśród młodych poetów" (MaH- należy załaiwiać intere!;6w wekslowyc.h ani wy
- „Wal!ka z chorobowością" wygłosi d.r. Mar· I szewski i Czechowicz) kwadrans poetycki ruszać w dalekie podróże. Godz. 13-ta przyniesie 
celi GroI11$ki - pogadanka. 12.30-13.25 Kon• w opracowaniu Jerzego Ronarda - Bujad· niezwykłe idee i projekty na przyszło~C: . Od go-
cert Orkiestry Tadeusza Seredyńskiego - ze skiego. , dziny 14-ej do godz. 16 ej jest odpowiednia po-
Lwowa. 13.25-13.30 Chwilka gospodarstwa do- 21.55-22.05: Po,i!adalllka go111podarcza, ra do zawierania związków miłosnych, małżed-
mowego. 13.30-14:30 Wiedeńskie melodje - 22.05-22.25. Audycja z o·kazji święta Narodowe-- skich oraz d;i zawiazvwania stosunków z oso-

płyty. 14.30-15.12 Prze'!'Wa. go Grecji. bami na wybitnych stanowiskach. Koło godziny 
15.12-15.15. Przegląd giełdowy łódzki. 22,25-23.30. Koncert Małej Orildestry P. R. pod 17-ej odczuwamy niepokój nerwowy i drażli-
15.15-15.20: Wiadomości o eksporcie polskim. dyr. Zdzisława Górzyńskiego. W progra- wość. O tej porze należy zaniechać wszystkiego 
15.20-15.30: Przegląd giełdowy warszawski. mie muzy;ka salonowa i taneczna. co nie jest koniecz.ne i co można żałatwić póź-
15.30-16.00: Muzyka z płyt. AUDYCJE ZAGRANICZNE. niej. Okres między godz. 18-tą a godz. 21-szą 
16.00-16.20'. „Kurek na d~w~nnicy". - obrazek 17.15, RZYM • .Koncert symfoniczny pod d.yr. Bru· sprzyja kobietom ur'E>dzonym w marcu, kwietniu 

słuchowiskowy dla dz1ec1 - pióra Małgo- no Waltera (tr. z Augusteo), i maju i pnyniesie zainteresowanie artystyczn~ 
rzaty Sterbówny (ze Lwowa). 20 10 MONACHJUM Barwny koncert ork.ie· i powodzenie towarzyskie. Podczas następnych 

16.20-16.45. Recital śpiewaczy Eugeniusza Maja. ' ;trowy. ' godzin nast•rój się pogarsza. Narażeni jesteśmy 
16.45-1.7.00. Rozmowa muzyka za słuchaczem 21.lO PARIS p, T. T. Koncert kameralny z udz. na przykre rozczarowanie w zwią21ku z osobami 

radia 1. t t D de'skiego płci odmiennej i większe straiy mateqalne. 
1700-17.20 D kt' " M'' dl ·-~~~~~e~u~~r~u~~n~~~·-------~----~--~---~-----. . . ,, ysi u UJMY „ 1e1sce a 

młodych'• - dys1kusja nieprzygotowana -
przeprowadzą Michał LeśniewlS!ki i Bolesław 
Wasylewski . 

17.20-17.50. Ignacy Dobrzyński: Kwintet !la 
dwoje skrzypiec, altówkę, wiolonczelę i kon 
trabas (z Poznania). 

17.50-18.00. „Książka i Wiedza". O ksi~żce 
WHliama Bragg'a , ,światło'' - mówić będzie 
dr. Kazimierz Maślankiewicz (z Krakowa). 

18.00-18.30. „Pół godziny w Hisz.panji" - gra 
onkiestra kameralna Adama Hermana - (z 
Kirakowa) .' 

18.30-18.45. Feljeton Stanisława Dunajewskiego 
p. t. · „Santa Rossa - miasto mnichów''. 

18.45-19.10. „z operetek Pawł·a Abrahama" -
płyty. • 

19.10-19.20. Zapowient p·rogramu na dziel\ na-
stępny. 

19.20-19.35 Koncert reklamow-y. 
19.35-19.40. Łódz·kie wiadomości sportowe. 
19.40-19.50: Wia<lomości sportowe ogólne. 

Pod kołami tramwaju •.• 
Lódt, 25 marca. 

(gr) Na Placu Kościelnym, tui przy z!Hegu 
u]. Zgierskiej, dostała sie pod tramwaj, 69-letnia 
l\\ichallna MikołaiczyK, praczka z zawodu, zam. 
przy ul. Wrześnieńskiej 4. Pr:zybyly na miej
sce lekarz pogotowia miejskiego skonstatował 
zgniecenie klatki piersiowe!, złamanie żeber i 
oboi czy ka. 

Pasz.kodowaną, w stanie beznadziejnym, 
przewieziono do SZ1Pitala św. Józefa. 

Ustalono, ii Mikolajczykowa WYSiadla z 
tramwaju przed przystankiem i dostała sle pod 
kola przyczepki. 
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Pożar w sklepie 
Lódt, 25 marca. 

(gr) W sklepie szczothrskim przy ul. Pił
sudskiego 16, należącym do Jakuba Palstora, 
wybuchł o godzinie 2-el w nocy pożar-. Przy 
sklepie znajduje sie mieszkanie prywatne Pal
stora. Kiedy domownicy obudzili sie, spostrze
gli, iż drzwi weiśclowe sklepu I przyleda dot1 
ściana - stolą w płomieniach. Na miejsce przy_ 
by! pierwszy oddział straży qgniowef. 

Akcja ratownicza trwała do godztny S-el 
rano. Wyrąbano śclane ! drzwi. Mimo wYteżo
nei pracy, sp!onely niektóre ruchomości, znaj
dujące sic w mieszkaniu prywatncm Palstora. 
Straty są znaczne. 

unne 
ul. Sienkiewicza 40 natchniona artystka ekranu w filmie wielkich wzruszeń p. t. 

p,"i~:~~r~~tr.~~~t·'." ;,~A CHWIL_.IĘ SZCZIĘSCIA~' 
·····················~····,··~··················~········ ••••.•••••••• „ •••••••••••.•••••••••••••••••••••••••••••••••••••.•••..• 

DZIS I DNI NASTĘPNYCH! Continental zdobywa św : at w filmie p. ti. 

Wesoła Rozwódka 
W rol gł. FRED ASTAIRE i GINGER ROGERS 

Nadprogra:n: „KUKARACZA" - przepiękna komedia w kolorach naturalnych . .• „„ ..... •••••••••••••„.„ ... „ ...... „••••••• ... „ ............ „ •••• ,.„.„„„ ••• „ ...... •••••••••••••••••••••••„•••••••ee• 
· DZIŚ PREMJERA! Pierwsza polska j)popea miłości I obowiązku 

RAPSODJA BAlTYKU 
w rol. gt Marja Bogda, Adam Brodzisz, Miecz. Cybulskl i Jerzy Marr 

· ' . Na<lprogram: 'PYOODNIK PARAMOUNTU . . 

···~·····································································~···················································· 
. DOKTÓR ~f 6USTAW KOHN Pierwsze PazvcnonNIA 

Mikołaj Bornstein · P1ywalnePoaolowieLeka1skle ~z~~~~!~~c~~~~~~ 
akuszeri·a, choroby kobiece specJal_lsta - ZAWADZKA 1 telefo 

weneryczne i dróg moczowych kobiet, Dk11szer-a1nekoioa Telefon • 12 3 3 3 122
-
7f 

Gabinet fizykalnej terapii glnekolo- UL. PIŁSUDSKIEGO 51 tel. 170-03. • czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
glczneJ (diatermia, naświetlania i t. d.) PrzyJmuie 8-10 1 '4--8 w. Legjonów 6 „ PORADA 3 Zl.OTI~. 
ul. Piotrkowska nr. 292 (Zielona) Dr. MED. 

LEKARZ • DENTYSTA 

S.Kryńska Dr. Kb I n [i 6 R 8. NUSBAUMOWA . Szybka pom~l~~:a:s~ap~~ei;:zy~t~ici0~~~cjalnościach . • •.••.•••.•..•.•••••••.•••••.••••• „ ••••••••••.••. 
we~:~~~n~~~r.i ~~~~~:~!fi1:ów) PiotprrZYkJmouwej osdk4-8a 5()1) 110ie1. LEKARZ - DENTYSTA KLEKARZ·J?ENTYSTA 

CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
(kobiety t dzieci) 

SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 
1>rzyJmuie od 11-1 i od 3-4 po poł, 

ANDRZEJA 2, telefon 132-28„ 121„23 s BERGMAN F opc1owska 
przyjmuie od 9-11 I od 6-8 w1ecz. • 

P d 
. W I . Dr. Med. WLODZIMIERZ • . Przyjmuje od 9-3-ef, Dr. ZIOMKOWSKI 

ora ma enero og1czna -ADZIEWIC· przeprowadziła się na ODA~SI<A . 37, tel. 232-55 med. . „ „ AL. KO~CIUSZKI 39, tel. 148-24 od 4 - 7-el w Lecznicy, spec chor v•enc ycznycJ skó eh, 
Piotrkowska 45, tel. 147-44 

8 1 11 
Przyi'mu

0
i·e od 10-1 1 od 4-7 PIOTRKOWSKA 294. tel. 122-89. • ' ~ r · · 

1
' rny 

L Ó h 
. k 

1 
h pec a sta chorób · włosów t moczopłciowych 

ecz. chor. sk myc i se sua nyc uszu nosa gardła i krtani s 
6 

AW 1 N s K 1 DR. MED. 6-a:o SIERPNIA '· tel. 118-33· 
Cz~nna od 9 rano do .9 wiecz. Lódt PIOTRKOWSKA 164 t 1 125_26 Dr. M GLAZER Przyjmuje od 9-12 i 3-9 w niedz. I 

Kobieta lr.k. od 12-1 1 od 5-7 p' • • d 4 d 8 • el· med. • świeta od 9-12· 
. PORADA a ZL. rzy3mu3e o o w ecz. • CHOROBY SKóRNE I WENERYCZNE 

Dr Kłilczko\V~ ~IDUEn BA~~~~~lc~~k'K c:,oroby ~:~.'e::8-80Zachodnla 64, tel. 185-49 Dr. w. BALICKA 
• . U lllilDWY przyjmuje •Jd 4-7 Przy.Jmule od ii-2 l od 7-8.30 wlec.z. SIENKIEWICZA 52 (rtig Nawrotu) 

POŁOŻNICTWO I CHOROBY A R MED . w nrndzlele I świeta od 10-12 Wt>Oł Nr. tel 194·03. 

PIOTRKOw\<>J31E~~ tel. 213-66. 'i~f~fH'AłhK1 a1 KoDp. c1·a· ws•r. or. HENRYKOWSKI prz~J:~r;:ki~~~re~~d?~~:?d
0

el2.45 
przyjmuje codz. od 10-12 i 5-8 wiecz oo BOLD "łOWYZE n • ., l Specjalista chorób skórnych, DR M"D 

LECZ NICA PIOTRKOWSKA 294 1 wenerycznych I •eksualnych • ... • 
n ZNAKIEM łllRYCl: Gdaflska 37, tel. 232-55 TRAUGUTTA 9, tel. 282-88. A I T ·1 kt ., n 

przy przyst. tramw. pabJan. 
2 razy dziennie przyjm. lekarze we przyjmuie od 7-8-ei wiecz. od 8-11 i 6-9 w, nledz. i święta od 9-12.30 • 

wszystk ich specja l nośc'a ch . DR. MED. ' DOKTOR L E cz n I c A OME6A 
GABINET DENTYSTYCZNY H KR A us KO p F H S „ Akuszerja i choroby kobiece ·u ... ac dl ó 9 ŚRÓDMIEJSKA 47. telef. JOS-10. 

od 11 ra no do 8 w ie~z • + „ ••• Wr Q ł. W l'ł A ' tel. 14242 Przyjrnuie od 4 - 7 wiecz. 
PORADA 3 ZŁ. AKUSZER.JA I CH OPOQV '< ORI ECE CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE Przy)muJą lekarze we wszystkich spe 

PRZYBŁĄKAŁ si ę pies 1;:isy wilczej, Zgi· erslra 15 tel. · · PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. cjalnościach· - Analizy. ~oentgen. 
do odebrania za zwrotem kosztów, . ll 113-47 · Od. 9·-1, od 5-9 DP. Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny. 
Brodowicz, Stefana ;n. 25 ,Przyjmuje od 8,30-10 ,irana; 4--8 '!N. w: niedziele i świcta od 10-1. Porada a zł. 

ZŁOTO, srebro, kw ity lombardowe 
kupuje l placi na j wyższe ceny. ,..... 
J. fiiałko, Piotrkowska i. 



N awe kadry sędziowskie tworzy 
Zar.tąd Ł.Z.O.P.N . 

IID 
Najazd piłkarzy zagranicznych na Polske przy]e!!::~e~,?ut~~ Łcdz• 

w związku z punktem rezolucJi, uchwaloneJ w czasie Swląt Wielkanocnych Warszawa, 25 marca. 
na nadzwyczaJnem zebraniu łódzkiego Okręgo- U h I · · t t t · 
we10 l(olegJum Sędziów Piłkarskich, w którym 

1 

c wa ony JUZ zos a ermmarz 
sędziowie łódzcy odmawiają współpracy z ma· Warnawa, 25 marca. l go dnia z V. F. B. z Lipska. przydziału pracy dla piłkarskich trene-
Jącym powstać Wydzalem Spraw Sędziowskich W czaisi-e świąt Wielk.anocnych go- 1 Poiatem Polski Związek Piłki Nożnej rów objazdowych. 
zarząd LOZPN postanowił zwrócić się z apelem ścić będą w Polsce liczne piłkarskie dru zezwolił „Ruchowi''. na sp.rowadzenie pił Trener Otto pracować będzie w Po-
do wszystkich klubów z~eszonych w Związku, k • -' k' h A I " · bel " d 23 b d 2 · t · 
by zgłaszały kandydatów na sędziów plłkar- żyny za~rani.czne. \ airzy an~tws 1c " rsena u 1 gi1-1 znaniu o m. o maJa, nas ·ępme 
skich, którzy zostaną nominowani w szybkiem Do Krakowa ma przyjechać drużyna skich (Diables Rouges), z któremi to klu we Lwowie od 4 do 9 maja przepro·Na-
tempie. węgierska Pudai. Rozegra ona dwa me· 1 bami 11Ruch" pr01Wadzi od dłuższego cza li dzi treningi z reprezentacyjnym zespo-

Zarząd ł.OZPN nie chce bowiem w żadnym cze z Cracovią i Gairbami2'. l su petra.ktacie. łem lwowskim, następnie od 11 do 16 
wypadku dopuścić do ewentualne! przerwy w Wairta poznańska sprowadza dwie j Projektowa.ny ies.t również przyjazd! maja - trening z reprezentacją kra-
~?:f~r~~:dzfl~r;~~!~!~h~le:!?:,~. ·5r~:1~~~fa~ drużyny .Piłka.:skie z Niemiec. W pier~· , w ~niu 5-go lipca mistrza„ Belgji „Royal I kowską, wreszcie w todzi od 18 maja 

szym druu św1ą Warta walczyć będzie Rumg Club de Bruxelles oraz na po- do 6 czerwca. 

Ze sportu robotnlczeg@ z drużyną „Hollstein", a drugiego dnia z czątku kwietnia v.?edeńs.ki F. A. C. - Trener Spojda prowadzić będzie tre
BI.au·Weiss. IO zakon.traktowanie powyższych drużyn ningi od 20 do 25 kwietnia w Warsza-

1.ódź 25 marca. . Piłk~rze „Ruchu" graią pierwsa:e.go stairają się kluby stofoczne, wie, od 27 kwietnia do 9 maja w Dia-
W dniu dzisiejsz_ym w godzinach wieczoro- dma świąt z D. S. C. z Drezna, a drąg1e· lymstoku, od 11 maja do 10 czerwca na 

wych w lokalu T.U.R. pn:y ul. Południowej 28 p 
wygłosi dr. Krygierowa odczyt p. t. ,,Udział ko- omorzu. 

biet~wn:~:~:~~cą s:totę również w lokalu'' Przed rozgrywkami o puhar P~Płt w nir~~~!~ ~:~·~;~cznr 
~~};;~ków0 ~~D~R'.e się nadzwyczajne zebranie Podział okręgów na M rupy No;a~~c~:;:~ ig~~!1~~~ ł~~~~~e:u0 k~1~:suk~:: 

N <lk d · · 'd · · l go organizuje w nadchodzącą niedziele 29 b. m. 
spraw~ P::h!al~nia zi:~~:o m~:;~la~i:~ ukiuh

1

: 

1
1 Warszawa, 25 marca. WÓW I Robotniczy Autonomiczny Pod· wyścig przez ulice naszego miasta oraz corso 

oraz referat sekretarza Z.R.S.S. dr. Michałowi- Zarząd PZPN. zdecydował już po„ okrelit Sląska. ; rowerowe. Będzie to Jedna z imprez, mająca 
cza p. t. „Ideologja sportu robotniczego" dział crrupowy w rozarywkach między- Grupa IV _ Wilno Białystok Pole-' się przyczynić do większego zainteresowani~ 

Szermierze z całej Polski 
na zawodach w Łt?drl 

• • . , ' ' I zbiórką organizowaną przez Obywatelski Komi 
okręgowych o puhar PZPN. Podział ten sle I Wołyn. tet Niesienia Pomocy · Nalbledniefszym na po. 
przedstawia się następująco: Zarząd ustalił też pierwszą rundę moc świąteczną. 

Grupa I - Warszawa, Lublin, lódź tych rozirywek poc·zynając od dnia 11 , W z~iązku ~ tem odbyła sle konferencfa 
i Kielce ma1·a br. przyczem uchwalOdO że w wszystluch klubow łódzkie~ .zwołana p~zez Ł. 

W nadchodzącą sobotę 28 bm. odbędą się w I ' . k d ' O.Z.I(„ na której przedstaw101ele klubowi zobo· 
Lodzi ogólnopolskie szerm'ercze mistrzostwa Grupa II - Pomorze, Poznan, Sląsk rOZlitrYW ach gospo arzami będą okrę- wlązall się przyczynić nletylko do powodzenia 
Lodzi dla kobiet. Rozegrane zostan'.ł walki na , Grupa III Kraków, Lwów, Stanisła· ki słabsze. 1 I imprezy przez udział Jak nafwlększel ilości za· 
florety, w których prócz naJlepszych zawodni-i -- --

1 
wodników, lecz równlet t przez pomoc mater-

czek lokalnych małą wziąć udział mistrzyni Pol· jalną. Ustalona równlet została trasa wyścigu 
ski - Stanoszkówna ze Sląska, Duchówna z Mi t f Ł d I d oraz corsa rowerowe,o. Trasa ta nrowadzić 
Warsiawy, bnżanka z Poznania, Krokowska I Nowy regulamin Słrzel~I\ ' ! rzcs,wa O Z W po no- będzie z ul. Laglewnlcklef przez Bałucki Rynek 
Goździelhiska ze Lwowa I In. O odznakt: strzelecką SZeft~U cf~żaróW Nowomlelską, Ogrodową, Jerzego, 11 Listopa· 

Mistrzostwa szermiercze Łodzi odbędą się w da, Plac Wolności, Piotrkowską, Emilii, Klllń· 
lokalu Klubu Pracowników Elektrowni przy ul. Roluocznie organizacje oraz 1towaraynenla w ł I I I t t tł t h · k' N · · k kl Ł k D b k 
Przejazd 46. Niezależnie od wsriomnianych za- wczesną wiosn4 organizują u siebie na 1trzelni· uzuł!e n en u m 8 rzos w a e ycznyc 0 • 1 s tego, apior ows ego, ęczyc ą, ą rows ą 

woclów kobiecych w niedzielę 29 bm. odbędzie cach zawody o odznakę strzeleck4. W tym ro· kr1ęgu łódzŁkieg? podajemy n1 iniels~e~ ~owych j Rzg;:v8;i~1~~up~~cu5~=~:!f::- cel oraz udział 
s! ę w Łodzi w lokalu dawnego kasyna po.toi!· ku sezon zawodów rozpoczyna się dość wczei- m strzów odzt w podnoszen u clezarow. waga! czołowych kolarzy łódzkich lmpren iest godna 
cerskle10 przy ulicy Leszna (róg J Maki) półll· nie ze wzl!łędu na sprzyjające warunki atmosfe· kogucia: 1) Lewin (Zfednoczone) 175 kg.; waga! Jaknawiększego poparcia i ściągnie niewątpll· 
nał mistrzostw szermierczych Polski przy udzla- ryczne. W związku z tem przeprowadzaJęcy za· ió k 1) Ł ź (SU ) k d WI • b · ś i kt · 
te WKS (Lódź), AZS-u {Poznań) oraz mistrza wody winni mieć na uwadze, że w myśl zarz:ą· P r owa: a ny a 237,5 g. prze t· i wie na ulice ogromne tłumy DU lrczno ·c . ore 
Warszawy. dzenia Komendy Głównej Zwięzku Strzeleckie· tern (Siła) 232,S kg.; waga lekka: Dudzie! (SI- t w miarę możności będą składać datki kwesta· 

Zwycl<>zca tego półfinału walczyć bPdzle w go został wprowadz. ony nowi pro~ra.m o odz:aa- ła) 235 h. przed Gawrysiakiem (Siła) 230 kg.' rzom, by ulżyć w ten sposób choć czsśclowo 
' „ " ~ k t 1 k kt b h j ' doli nalblednleJszycb. finale z mlt1trzem Sląska PKS lK:itowlce). l\\lstrz1 ę 9 rze ee "' ora 0 ecu e 0 wiązu• przy waga średnia: 1) Łedzewlcz (Zlednocz.) 242,5 • w· ł 

Lodzi WKS wystąpi w sllnym składzie z Kanto· przeprowalłzaniu zawod6w 1 strzelali 0 Odznakę kg. przed Jędrzefczyklem (Siła) 207.5 kg. I wa· P'łkarze ~S Y 
rem, Banasiem, Kazimierczakiem i Splechowl- Slrzełeck11. 
czem. Program strzelań można nabyć w Głównej wa półciężka: 1) Kreuzsteln (Siła) 262,5 kg.I jadą do Be g· i 
w I b . ZSGS H k h Składnicy Związku Strzeleckiego w Warszawie przed Danowskim (Siła) 225 kg. w klasyfikacfl Kraków, 25 marca< 

a ne ZE rame a .aa oraz w Spółce Łowieckiej w Lodzi - ul. Piotr- drużynowej pierwsze miejsce zaleła Siła. Krakowska Wisła dostała zezwole-
w sobotę odhędzie się o godzinie 18-ef w kowska ~14. Druki zaś na pro~okuly .strzelań 0 Mlstrzośtwa odbyły się w trólbolu ollmpii- • nie na wyjazd do Belgji, gdzie w dniach 

lokalu przy ul. Piotrkowskie! 61 doroczne wal-i o„ S. moz.na nabyć w K~mendz1e Po~atu Grodz skim, przyczem startowało tylko 10 zawodni· 112 1· 13 kw1'etn1·a weźmie udział w mię-
ne zebranie Hakoahu, na którtm wvbrany zo· kiego Związku Strzeleckiego - ul. P1ottkowska I 
stanie nowy zarząd klubu. nr. 157. ków. / dzynarodowym turnieju piłkarskim przy 

udziale drużyn węgierskiej i belgijskiej. 

4 Jl n dr~ ej Ż a ń s ft j ~~~~~~~~~~~~~~· ku. Gdyby nie to, odszukałabym Schodki byty bardzo kręte i stromę. ,„ '' Cię, ażeby pocałunkami wyrównać Wkoło czuć było zaduch nędzy i pi-
l I zmarszczki na Twojem zagniewa- wnicy. 

I I ( h p = e r ws z a m ,. ł o s' c' nem, a takiem dragiem mi czole! - Jak tu ludzie mogą mieszknć -
' ~ Lecz ponieważ ojciec i lekarz nie konstatowała ze smutkiem - jak tu nie 

l
il'i· ; pozwalają mi wstać, proszę Cię, przeklinać niesprawiedliwości tych cza-

ażebyś zechciał mnie odwiedzić: je- sów gdy jedni mają do dyspozycji po 
śli nie jako narzeczony, to jako kilkanaście apartamentów w luksuso-

Q. 
82

) Powieśt spólczesna M przyjaciel, z którym przeżyłam ty- wych willach, inni zaś gnieździć się mu 
~ iii" le dobrych chwil. Raz jeszcze pro- szą po kilkanaście osób w jednej piw-

Danuta Kresińska, ekspedjenl1ia w ma
gazynie bławatnym Jana Zarysza zostaje 
zredukowana. 

Nie mogąc znaleźć pracy - mając na 
utrzymaniu ojca - przyjmuje pomoc Zary
sza i od czasu do czasu >;:iclyka się z nim. 

O spotkaniach tych Ó'lwiaduje się na· 
rzeczony Danuśki Słan.5law Reczy;lski i ~o 
gwałtownej scenie zrywa i ukochaną, me 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu
pełnie platoniczne. 

Danuśka poczęła płakać. 
- Kiedy tatusiu, już nie mogę wy

trzymać dłużej! Oszaleję chyba jeśli go 
znowu nie zobaczę, umrę z niepokoju„. 
Ach, ojcze, żebyś wiedział, jak strasz
nie jestem nieszczęśliwa. nie zatrzymy
wałbyś mnie tu dłużej. 

Przy·pomniały się staremu Kresiń
skiemu dawne dzie.ie jego tęsknoty za 
kimś umiłowanym, kto wyjechać musiał 
z rozkazu męża do Wloch. 

Ileż się wtedy nacierpiał, ileż nocy 
spędzil na najposępniejszych medytac
jach. bliski samobójczej śmierci. 

Choć wiele dziesiątków lat minęło 
od tego czasu, pan Michał nie zapomniał 
gorzkiego smaku mitosnych niepok.o
jów - więc też doskonale zrozumiał 
stan córki. 

- Poprostu napisz do nie.Q:o - po
radził jej - opowiedz o swojej choro
bie i zaproś go do siebie! 

Przysunął jej do f óżka stolik, wy
szukał papier. pióro i atrament. 

- Pisz! - zachęcał ją - ja potem 

zejdę na dół i wrzucę list do skrzynki. szę Cię, przyjdź! nicznej klitce. · 
Nie chcąc córce przeszkadzać do- Niecieripliwie czeka na Ciebie W izbie Helwikowej panowal jeszcze 

szedl do okna i wpatrzył się w śnieg, Twoja Danuśka. większy zaduch, specyficzny dla wilgot 
leżący na dziedzińcu. Llst ten wystała pocztą. Obilczyła, nych, źle przewietrzanych mieszkań. 

- że też w mieście - zadumał się- że Staszek najpóźniej otrzymać go po- Przez górne, grube okienka przecie-
musi być wszystko brudne i szare: na- winien nazajutrz rano i nie wątpiła, że kato niewyraźne szare światło dzienne, 
wet śnieg, który tu spadnie, już po kil- jeszcze tego samego dnia wpadnie do oświetlające nędzę tego przybytku 
ku godzinach przysy;pany jest sadzą - niej. Jednakże przeliczyła się: Staszka ubóstwa. 
nawet miłość jest tu nie taka l\obra i jak nie było tak nie bylo. Izba przedzielona była na dwie czę
stoneczna jak u nas.„ Hej, rodzil.ne mo- Doktór Brysiewicz miał rację twier-J ści rodzajem kotary: większa zajęta by
je stepy, jakżeż biały musi być teraz dząc, że grypa ~ tej for~ie je~t bardzo l~ przez ~~ow~ i je_j troje drobnych dzie 
wasz ogrom! Odyiby tak można za- krótk~trwała. Piątego. d.ma dz1ewczy~~ Ci, w mmeJszeJ . i;n~es~kał kątem Stani
prząc znowu trójkę koni i własną mło- była JUŻ . zdrowa. 9Jc1ec zakazał JeJ sr~w . Reczyńsk1 1 Jakiś czeladnik kra
dość do sanek i pogalopować bezkre- wprawdzie wychodzić, jednak Danuśka w1ecki. 
sem„. nękana niewysłowioną .tęsknotą za sv.:o _ - Jak tu się uczyć w takich warun-

Ogarnęta go taka nostalgja, że chwi- im c~łopc~m postanowiła wymknąć się kach? :-- .myślała K_resińska, . podczas 
Iowo zapomniał nawet o Danuśce. na ~iasto 1 o~szukać go. gdy dzieci otoczyły Ją kotem 1 zaczęły 

A ona tymcżasem pisała: Nie była mgdy u narzeczonego, ale wołać: 
Kochany Stasiu! •wiedziała, że mieszka na ulicy Chłopic- - Pani do .mamy? Może z praniem? 

Myślałam wiele o naszem one- J kiego pod. szóstym u p~ac~ki- :vctowy! ~fama zar~z przyjdzie!... O, już sfychać, 
g·dajszem spotkaniu i nie winię .Cię, która za kilka złotych ~111es1ę.czme o~naJ Jak scho~zi po scho~ach! , 
żeś postąpił w ten. a nie w mny mowała mu kąt w swoJem mieszkaniu. Helw1kowa - kiedy Danuska zapy
sposób. Korzystając z tego, że ojciec zapadł tala ją o Reczyńskiego - spojrzała na 

Rozumiem powód Twojego gnie- w poobiednią drzemkę, Danuśka, ubraw nią bez zbytniej sympatji. 
wu: moja wina, że nie powiedzia- szy się ciepło, ·wysunęła się z mieszka- - Niestety - odparła - pana stu-
lam Ci szczerze o moim układzie nia. <lenta nie ma! 
z Janem Zaryszem. Ale przysięgam Wprawdzie w głowie kręcilo jej się, - Poszedł na wykłady? 
Ci raz jeszcze, że między nim a kiedy znalazła się na ulicy niemniej dziel - Nie, pan Reczyński wyjechał z 
mną nie zaszło nic takiego, co by- nie szla naprzód. .miasta na zawsze! 
loby grzechem przeciwko naszej Znalazłszy się na miejscu zasiągnęła Danuśka, mocno osłabiona chorobą, 
miłości. informacji u dozorcy, ten zaś kazał jej zachwiała się na nogach. Bylaby upad ła 

Zechciej mi więc wierzyć-i za- krętemi schodami zejść wdół do suteryn. na ziemię gdyby nie podtrzym;1ły ją sil-
pomniJmy o tym przykrym epizo- - Pierwsze drzwi to wejście do pi- ne ramiona praczki. 
dzie - niby o niedobrym śnie! wnicy, a drugie to mieszkanie praczki 

Jestem teraz chora. Leżę w łót- Helwikowejl - objaśnił Ją. malszy cią~ jutro)-
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~ 
Na wesoło 

Kac I Kotek. 
- Słyszał pan, panie Kac? ••• Mayer zwarło· 

wal! 
- Co znaczy „zwariował"? ,., 
- Zachorował na manję wlelko~ct_ 
- Skąd pan wie? ••• 
- Sam wczoral widziałem, Jak on porówny• 

wał godziny na swoim zegarku z Z\lgarem na 
wieży magistrackie! I 

** ·*' 
AloJzy udał się ze swą małżonką na spacer. 1 

Ale wiosna robi swoje: - AloJzy zwraca uwa- , 
gę na każdą przechodzącą niewiastę„. Zdener· 1 
wowało to wkońcu jego małżonkę, która zwra-

1 ca słę doń: 

- Słuchaj, mól drogi, zauważyłam, że gdy 
spotykasz ładną kobietę, zapominasz zupełnie, I 
że Jesteś żonaty.„ I 

- Wrecz przeciwnie ••• ~ westchnął ciężko 

* 26.JII 

Alojzy. 1 

~**. l\atastroialna powódź _wyrządziła w Ameryce nieobliczalne straty. Olbrzymie 
Lekarz w zakładzie dla obłąkanych zwraca . połacie ziemi zostały zalane wodą. Jak widać na zdjęciu, automobiliści zosta-

n.agę na pewnego pacjenta, który wyrywa so· 
1 wlali na drodze swe wozy, uchodząc z życiem. 

ble włosek po włosku z głowy. l 
- Co pan robi? - zwraca się dod lekarz. ; 
- Chcę przeliczyć Ile człowiek ma włosów 

na głowie ..• Potem pomnotę to przez Ilość ludzi 
na świecie, otrzymany rezultat podzielę na dwie 
równe części I dowiem się mnie) więcej Ile wło 
sów na głowie małą mężczyźni 1 Ile kobiety. 1 

Jak będę Już wiedział Ile włosów mają męż· i 
czyźnl, podzłelę znowu na połowę, potem 

1
. 

wszystko zapiszę.„ 
- Poco?... 

1 
- żeby wiedzieć Ile włosów maJą dziecL •. 

Potem to przepiszę na czysto, dołączę odpo-
1 wlednl list I wyślę wszystko do urzędu sta· .

1 tystycznego„. 
- Dobrze, ale poco pan to wszystko robi? I 
- Jakto poco? ••• Przecie pan doktór sam 

m6wl, że la Jestem warjaH 

••• L•; 

Do urzędu patentowego zgłasza się pewien 
uYepoczytalnle wyglądalący Jegomość, 

- Czego pan sobie życzy?.„ - zwtaca się 

dod urzędnik. 
- Chciałem zareJestrować mól renialny wy 

nalązek.„ 

- Co to ma być?... Gracze w rugby muszą być elastyczni i zwinni. Właściwości te nabywają dzlę-
- Spadochron dla samobólców, skaczących 1 ki długo uprawianemu i męczącemu treningowi. Próbkę treningu widzimy na 

% wyższych pięter na brukł I zdjęciu. 

WYBRYKI MODY KOBIECEJ. 

W dawnych powieściach mówiło słę, że 
kobiety nie chodzą, lecz „unoszą się w 
powietrzu". Amerykanie urzeczywistnłll 
to marzenie, wynaiduiąc obcasy na sprę-. 

. żynach. Wygląda to śmiesznie, ale cze-
1 goi kobieta nie zrobi dla mody? 

NOWY WYNALAZEl<c 

'Po 40-letnich próbach pewien londyński 
rusznikarz, kpt. Bland, wynalazł kara„ 
bin harpunowy, służący do :wypraw ry· 

backlch. 

Codzienna nowelka „Expressu" Teraz jednak, siedząc z Justvną, po- fortunny. Wdefn ·doskonale, że oanu za-
stanowil znów udać się do niego. leży na pieniądzach. Staler Jest istot-

-O czem myślisz? - srpytala Ju- nie zamożnym człowiekiem. - Ale pan 
styna, spoglądając mu czule w oczy. n~c nie zyska na tej tranzakcii małżeń-rO%DIODJO 

- Jutro rano znów pójdę do twego skiej. 
Spotkał~ się, jak zwykle, w malej, za- - Czy dostałeś przyrzeczoną posa- ojca - odpowiedział jej. - To nie pańska rzecz - zawołał 

cisznej kawiarence. dę? - zawołała radośnie. - To zupełnie bezcelowe! - zawo- Barg. - Chcialibym już skończyć te 
~ Ratuj mnie, Karo1u - POwiedzia- - Tak - odpowiedział wesoło. lala. - On nie będzie chciał z tobą roz- rozmowę! Nie mam czasu! 

la drżącym głosem Justyna. - Ojciec - A więc teraz nareszcie bedziemy mawiać! - Jeszcze parę chwil - odnarł Ka-
chce mnie koniecznie wydać zamąż. mogli s:ię pobrać! Jestem iuż orzecież - A jednak pójdę. To bedz'.le ostat- rol, uśmiechając się ironicznie. - Zaraz 
Już nawet wyszukał zięcia. który mu pełnoletnia. Ojciec nie będzie mógł nam nia próba. Jeśli się nie uida. wówczas wszystko wyjaśnię. Przedewszvstkiem 
odpowiada. Jutro po połudn:iu przyj- przeszkodzić. Kto wie, może PO paru pobierzemy się bez jego woli. muszę zazn~czyć, że jestem dokładnie 
dzie do nas z wizytą. Gdy oświadczy- latach nawet się udobrucha. W każdym _Karolu, to na nic sie nie zda. Wo- poinformowany o stanie pańskich inte-
tam oj1cu, że wyjdę z domu, począł mi razie narazie nie będziemy mog-li liczyć lałabym, żebyiś zrezygnował z tej wizy- resó-w:. _ 
znów grozić, że mnie wyrzuci i wy- na jego pomoc p~eniężną. Ale tv prze- ty. Jeśli chcesz, jeszcze dziś mogę prze- Wiem, w jakim banku orzechowuje 
dziedziczy. cież będziesz zarabiał. prowadzić s:ię do ciebie. Wiesz. że ko- pan pieniądze. Cały kaoitał jest złożn-
. - Uspokój się, dziecko - odezwał Karol pogrążył się w myślach. cham cię calem sercem i nie sorzedam ny na imię pańskiego brata. Ale przy 
s:ię Karol. - Musisz mi dokładnie o Przypomniała mu się wizvta, którą się nikomu... pomc;cy świadków z tatwościa można 
wszystkiem opowiedzieć. Przedewszy- przed miesiącem złożył ojcu Justyny. - Muszę z nim pomówić - powie- dowieść, że w rzeczywistości to są 
stkiem, jak się nazywa ten jegomość? Wiedział już oddawna, że on patrzy dział Karol, zastanawiając się nadl pańsk'.ie pieniądze. Potwierdzi to na-

- Henryk Stater. Właściciel fabry- na niego krzywem okiem, ale ciągle łu- czemś. - Mam pewien plan. Kto wie, wet Justyna. Pozatem chce oanu zako-
ki wyrobów gumowych. Podobno bar- dz'.Jś się nadzieją, że jakoś zdoła sobie może s~ uda„. munikować, że posiadam dokladne da-
dzo zamożny człowiek. Qjciec w ostat- zaskarbić jego względy. - Jaki plan? ne, dotyczące zaległości Podatkowych, 
nich czasach ma duże kłopoty finanse- To prawda, że Barg był właścicie- - Cierpliwości, Justyno. Jutro ra- których pan nie uregulow.at. To są dG-
we. Pragnie wię·C na gwałt zdobyć bo- Iem cf.użego przedsiębiorstwa. a on bez- no wszystko się wyjaśni. Zadzwonię prawdy ogromne sumy. 
gatego zjęcia. Sądzi, że Staler mu po- robotnym inżynierem. Ale w dzisiej- do ciebie. Czekaj na mój telefon. .' - Pan chce mnie szantaiować? -
może. szych czasach często sie zdarza. że cór- Na ratuszu wybHa godzina dziesiąta. k"rzyknąt Barg. 

_ A czy z przedsiębiorstwem twego ki przemysłowców wychodza zamąż za Justyna podniosta s'.Je z krzesta. - Narazie n~e mam zamiaru. Ale 
ojca jest rzeczywiście tak krucho? ludzi niemajętnych. - Późno. Muszę już pójść - szep- chcę panu zakomunikowac. ::.e otrzy-

- Ojciec ma pieniądze - szepnęta. Czyż Barg nie rnógtby mu pow-je- nęta. matem wczoraj posade w izbie skarbo-
- Ale gdyby spłacit zaległe oodatki i rzyć kierownictwo techniczne iego fa- Karol zapłacił rachunek. wei. Sądzę, że moi zwierzchnicy będą 
uregulował długi, zaciągniete u dostaw- bryki? Nie ulega wątpliwości. że po- Na ulicy pożegnali sie czule. bardzo zadowoleni, jeśli im udzielę in-
ców, zostatby bez grosza. Dlatego wta- dotatby temu zadaniu. - Czekaj na mói telefon - powie- formacyj o panu. Kto wie, czv w krót-
śnie cały swój kap'.ltal ulokował w ban- Ale Barg przyjął go z wyratną nie- dz'iał Kard!, całując Jej dłoń. kim czas'.Je nie otrzymam awansu. 
ku na imię mego wuja. Zresztą, prze- chęcią. Nazajutrz rano Karol udat sie do Barg spoglądał nań w milczeniu. 
cież ci już 0 tern opowiadałam. Gdy Karol poprosił go o reke Justy- biura Barga. Teraz dopiero zdał sobie sorawę, że 

_ Tak, wiem 0 wszystkim. PowieO.z ny, podniósł się z krzesła 1 uderzył pię- Przemysłowiec nie cłiciał ~o przy- ten bezrobotny inżynier, którego do tej 
mi jeszcze, czy ty znasz tego Statera? ścią w stół. jąć. Karol nie ustąpił jednak. Walczył pory tak lekceważył, może bvć niebez-

- Tak. Przychodził cze-sto do na- - Niech pan sobie to wy;biie z glo- tak długo, aż wreszc'.Je dostał sie do je- pieczny. 
szego biura. Wiem, ie mu sie podobam wy! - wołał. - Nigdy sie nie zgodzę go gabinetu. - - - - - ~ - - - -
_westchnęła. • na to małżeństwo! - Czego pan z.nów chce i' - spytał Po miesiącu odbył sie ślub Karola z 

Przez parę chwil panowało m:Jlcze- - A ja nigdy nie zrezyg-nuię z Ju- Barg, spoglądając nań złowroirn. Justyną. 
· styny - odpowiedział mu twal'do. - Słyszałem, że pan zamierza wy- Młody inżynier zostar k'1erownikiem 

me._ Nie martw się, Justvno - odez- Na tern skończyli rozmowe. dać Jtlstynę zamąż za Henryka Stalera technicznym fabryki swego teścia i zre-
wal się Karol. - Zobaczvsz. że wy- Od tego czasu Karol n'.1e stvkał się - odpowiedział spokojnie. - Chciałem zygnował z posady w izbie skarbowej. 
brniemy ze wszystkich opresvi. więcej z Bargiem. pana ostrzec, że ten projekt nie iest zbyt Dol. 

Za wydawce i amk~ Wv::Jawnictwo .. Reoublika" So. z o~r. odp. Re daktor odpowiedzialny: Jan Grohelniak. Łódi, ul. Piotrkowska nr.~. 




